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Kirótkie dzienni'karskde · 

~ainki . o ~niiu. się ban­
ków w p.otę'~nie.j~e jednostki 
kredytowe ukaizują nam na hory­
wncie organiwwacego iyeia g.o­
sp-oda.Tozeg<> b31ju powrót do sto­
sunków przed.W<Yje.nnycb, kiedy 
w P'OJB.ce naliczyć moina było 
za.ledwie kilka.naście ceb.traH 
brunkQWych. 

Instytucje te, ,.prow-3.du,ą,c 

int.eresów, spwwadtały swą lioo- · 
zdrową polityikę b81Dkoovą, 

skoordy•oowa.ną wspóloo6cią 

kurencję do "'IVaUd o pmysik.ańie 
kliijenta, o uizyskrunie źródeł naij­
ta:ószego kredytu oraq; o młljf!.pryt­
niejs'Zą grę rurbiitrarową. 

Pma tem ba.niki b&rdw powa­
'l,ne a.nga.rowaly s.ię w suDsydjo­
waniu pmedsiębi.orstw: pnemy­
słowych, udzielaJą.c znaM.ne kre-

. dyty inwestyoeyJne bą,d~ t!Yi ui..ku­
Jlmją.c więksrie FI.ości aik.cyj róż­
nych pnedsiębiorsmv, do których 
z tego tytułu wc'OO<"kiły z powa­
żnym gł-OE!em i p-r31Wem kontrolo­
wania ich działalnooci. 

Gdy przejduemy do„ oceny 
p-0ilityki bamkórw w otoozeniu po­
wOljennym, to niewiele "śród . niell 
znajdziemy 'taK.ich, którebµ się u­
trzymdy na platformi,e polityki i 
etyki przedwojennej. · 

Wspólność interesów Wyraża.­
la się w skoordynowanym af-aku 
na Skarb państwa o zdobycie naj­
większych kredytów, "śmiesznie 

nisko oprocentowanych · i wobec 
dewaluacji marki polskiej dają­

cych bajoflskie zyski. Kredyty 
udrz.iela.ne pr.zez Skarb pajistwa 
rozpyla_ly .się w wielkiej ilości 

nowopowstalych banków i zada­
nia, og6lni,e nader donioslego ·dla 
go~podarkf społecznej, prawie że 
nie spełniły. 

. Pnzyczyniła. się do . tego wla­
. śnie p&rtykulama. polityka ban­
ków. 

. Powoływa.nie d'° życia prnez 
różne grupy kaipiłalistów a czę­
stokroć pme'Z ludzi be-L d-ostate­
CZdleg<> k·aipitallU, lec"Z Z J>OIW~ny­
mi .swaoo-kami lub inn4JD1 osobi­
stemi ™etaoni, banki te sf.awialy 

sobie jedyny cel - napełnienie 

kieszeni WlQ.sne; kliki. Obcy kli­
jen't bJ1l dJiJ. tych instytucyj 11i­
rzem, le.k.cewai,ono go, nrura.ża.no 

n.a. stTa.ty pmez nioopblen.nie pl'!Ze­
kaii'ów, za.trnymywrun.ie ~ainkiso­
wa.nej m wekSel gótówki (c1,a.t1a­
mi po 2 miesiące) i. t. d. 

Bito również na-iWnvch nahy­
wci:Jw a1k(.}j~ ta!deg.o ba.nku, wy­
pfa.ca.jąic śmieszną wtprosit dywi­
dondę. .J~o przykład niecha1j 
posłuży faikt, ie jeden z banków 
lódzkicli tvyp}acil swemu akcjo­
narju.szowi na jeden tysiąc akcyj 
dywidendy w sum,ie zloty i nroszy 
o,~m.dziesiqt. 

KJj~a, zaś. nie . o.d.czufa straty 
na dywidendz.ie, g·dyż otrzymała 

zna'Cw.e sumy 7.3. udiział w zamą­
cliie; radzie na.dwc-zej lub komi­
s,~i reWizyjnej, nic mówiiic 'o d'O­
ra:bnych zyska-eh na. przepr~a­
dzony pn.ez han.k interesach. 
· Arpitra.ż wikł.prawie z.upełnie. 
Ogół·no-europejski cha.oo gwpo­
<lareay ~iemoźliwił trwrw~'lkcje 
arbi<tra.żowe, czyilli.ą;c go nader 
ryzylfownymi. . Zr~~ air~itrwi 
wvmaga wielkieg-0 kaipltoa.łu obr.o-

. 

towego i tęgiej głó'Wy, Cu.em ~­
ki, szc'Lególniej powojenne~ &bso-

. lutnie posw-zycd,ć się nie. n,wogą. 
Na miejsce airbiitratu stanęł3 p.ry­
mitywna. "jag.o f<Jmla OOlOO&ona:.W 
z.brodniczą sukienkę nied6ZtDOlo­
nej . spekulacji • walłito-wej ·. na 
Gdańsk, z którym szybka pez~­
śrerf.nla komunikacja telefon(tJ;:lła 
lil 1!.wiala ·wszelkie tranzakcje„ ......, 

Obok · podawfć naletif gryn· 
derstwo, które doprąwadril;o Wie­
li' ludzi do rm•'Y· łnajqtkowei. . 

Przechod~ą.c <i<> ' kredytiu p.r:f­

watnago, ~na.azyć musimy„ · ie 
niektór~ · It'loone · · lJt!Zedwojemte 
banki początkowo omnera1,·. 11. 

si~b.ie kredyt n~op~ 
„iin&tytuejom", teeś ''Wbótce ·1JOf­
jentowaJy· się w &Wym błędde~ i 
pOO'Lęły . się wjcdyjw~: · . 

Również rorjen.towa.ły się , i i 
banki zagraniczne, które poczęf,y 
gwaUo:wnk cof.<ić udmwne na­
szym ban.kam kredyty, co powa­
żnie zachwia.lo ich egzystenCję. • 
W chwili obecnej M,ak()Wa.ne 
bainki ' l'llh g-Ńipy fiininso.-we 'An­
gilji, fi.am..cQi, Wł:ooh i t .. d. drorlą 
się i wyb.izU:ją. ua.di'L'Wy<Yioaijn~ d­
strooność, · powjęikaza.jąe · jedno­
cześnie · Stt31Wki żąd.atiyclr procen­
tów. . I dla.cŻ~by nie miały żą­
dać wiiębt:ych ~ćxw, . iei.eN 
nasi poszukiwacze kredytu lW/J­
tują się 'in plus. Premjer Grabski 
słusznie' zaznaczył · ~z'kotjUw</ść 
Mgo saal,onego pościgu o zdo­
bycie kre<f,yt&w, który dyskredY:. 
tuje nas wobec iafiriini,CJi i "jedno 
cześnie de-moralizują sfery finan­
sowe naszych aljant'ów. Lecz '?6~ 
to obchodzi grynderów, 1 speku-

T • • 

Skandaliczne · ·stosunki w ~ fabryce 
· · $tellłe.rt6w~ . · - ·~ 

·' 

. Zan~ i .. rol„yc!i z . laiki 'fJo"iej 
,)dyrektorów''. ~ -. , 

·Musimy jeidn.aJK zamnaczyć, że 
zagranica potrafi się orjentowac 

. u; zdolnośC?i kr1dytoy;ej f soli­
dniiści naszych. i1łStytuc1i1 kredy­
ł01JJYch, jeieli . ndektórym z nich 
u<Wiela nieograini<YWnego kredy­
tu poozt,Ow~, . jak oo ma miej­
ee ·'%. jednym iz na.jsolidniejszych 
n•ydl = ba.M:~, jakim j~ 

Bank Ha:ruMowy w Wruma.wie. 
PowOjeone banki nie amgaio­

W'iały siępraiwie 7'U1pełnie w kiredy-
;tem inw08ty.c.yjn~h, jako nie da­
jąc}~ d<Jll'a.Źllł{e ivłeltkieh zysków. 
Pópneetaiwa.ły .,.. tym 'W'iględzie 
n& ~yJoyeh tytula.eh -
on „lelm.y", „dla przemysłu i 
rołniobwa" i t. d. J'Meli uczynio­
no ooilroliWiek w tym wrz.ględii,ie, 

· je&t. ro merugą. bamiKów pMedw-0-
jen.nylCh, jak „BMlk Zwiąmlrn 

Spó.Mk ZarobkiOfWYch", „Ba.nk 
Pol&ki'Clh Kupców i Priam. Chrze-

Hanalu i Prz~myil1.1, z Ban'kłem 
Kredytowym. W dalszym ci.qgu 
juź w roku przyszłym, przylQczyć 
się · ma do t~go zespolu Polski 
Bank HN1r17'11r~1 i jeszC'Ze siedent 
drobn11rh l;an .. ~ńro . 

fA, w,\ęc z· .(l :: .·M;~,..;11 1n-i?1~1:.7-

wodnicznr11('!1. h-:.nków pmr.,.; '!lle 
jedęn ,...nr! ('~7,f/ą Banku, dla Han­

dlu. i Przemystu. 

Dzięki energji PremdeTa. Wl. 
Giwhskiegx> doaekamy się na.re­
szcie z.driowej polityki baink-<JWej 
a ri nią .opary dla, r-Od~imego ha.n.­
dlu i prz.emy~łu. P.os:zanowa.nie 
klije'n'tów i ubiegamie się o ich po-
7.y&k3ill'W odśvrieriy stęchłą. atmO-
sferę bai1ikmvą. · 'Janus. 

Uc.hwtiły · 
· Rady Ministrów • 

WARSZAW A, 16. (PAT). Ra.• 
da Ministrów w dniu 16 bm. po• 

aejm" i in. wzdęła nas;f'tPU!iące uchwały: 
Dziś, gdy ooropajskie stolslłin- 1. Uchylenie ustawy z dnia 3 

kii gios~e szybkimi k.roka.- g;rudnia 1923 w slJ')'rawie 7.Jl'lia.n 
mi ~ją. . do równ<)Wa.gi, a na nazwy gminy Huta Laura. 
&zali naszej gostJodarki finanso- 2. Zoo'WIOlenie Towarzyistwu 
wej · s-poczęf,a ci~~ka i wytrawna Kofo Polek na urz:ąiClzenie wystar 
dum Premjera Grabskiego, u- wy 1i.ICbOlffiej na. terenie b. d.ziel-

zbrojona .w stabilizowaną walutę nicy pruskJ!ej. 
3. Pro)ekt zaNą.dzenia Pirezy· 

zk>fhulą, odC1EU1waaą.y jui pr.red- ,ęenta Rz~ypospolitej o wywła.'· 
smaik · . stosunków pmedw()j&n- szczeniu gruntu na. necz 'P!'Zebn· 
ny6h. dowy li1D.ji kołej·owej Lubliin-Ro-

. Redukcja banków, skoooe-n- zwadów. 
tr()tl)(lme ich kapitalu i usunięcie 4. Rozporną,dizenie w -nm11wi& 

zbrodniczych elementów - oto . trans.~()lflf,owamla wi~źn~ów .,-,a, :9i-
h 1n :„:wr.: p . · Wł G i-..:ki !eta.nµ kredytowyrm. asi..., ·,,._.:ie remJer . raim. -

5 
U ~ • . h ły n. 

__ ;i ~,,.~ · ł . 2)U:pei:meme uc :wa .[\,N' 

Prr~0'W'SIZ.r„._.em wysuną · d 11":- • t • dn' 16 li '--. . . . . y •u.w1w row z 1a pe.a vc. 
Wczora7 i 7utr~ decydun się w sprawie d()ra.ż,nej P.OO~vey dla: 

s7if'awy pol9czenia Banku dltJ . be-Lroootnych. ·-· -
1 I ~ I 

• l ~" • ~' 

Od kilk'u tygodni zaczął pra- nłeiz bł~ral~tę, wymtcłł go~ fa- JepieJ, ani ~a~Je ' tr~tmrad · sft 
cować w raoryce Teodora St.tli- : 1'rykJ, a pąrtjerQwi zapowięidtział, nie powinno ł .nie . IQoł.na, poole- . . 
gerta przy ut Miijonowej - w że ·jeżeli . wpuści go do fabryki, to waż na to nie zasługuje. 
obaraiktel"ie kierownika przędza!- ulegnie temu samemu losowi! Co zaś do wydale•ia · biu~i-
ni, ńiejaki ~jer . ZMorski.' · · Gdy skargi na. ·Majera ·za.oor- · sty, to uczynił to z tego powódu, 

. Na -zwróeen,ie . s1ę ·z: naj~ni~j- · sk{ego- żbyt . Iic·z.nie. dQ Zwi:li~!tu iż ten ośmielił Śię i.)owietlzieć mu1• • •· 

szą ~hoćby - prośbą,, ~ nie , wysłu- : ,~Praeau . . n~pł~a.ć . zaeięły, . 1 że w firmie· pracuje Jut 14 lat ł _ • :: , 
eha~szy nawet sprawy-. odsy- z'wrócił się prz:edstawiciel · Związ- dofychczas w · takłm, tonie jik; p.c. 
ła robotniliów· ,,do · mzystkfoh · k'.u p.• O~ło'W'l!lki do ·wielkur;ąd~y Majer nikt się d-o niego rnie .zwra--· ••. 
choler i djabłów" ... · · z · za.pyta_niein,_ dlae-zego · ten w . cał, - ·dalej, ·- że jako człowitlt . ·. ,. 

W ostatnim tygodniu wynikł tak' nieludz.ki . spog(>b oqno~i się . inteligentny rozumie go ·.do\J~ 
zatarg między p. Majerem; a. . je- do robotników i z jakiego powo- bez krtyk'ów~ a· łem 'bardzłej' ,.ito· 
dnym 'Z pracowników pjurow~h. du w-ydalił pisarza. czynów!!! 

Spo'kojne ~łóma-O'tenia. się z P. Majer odpowiedział, Ił nie- Sądzimy, iż tego roda:aiju ·je· 

\. . ; 

niepopełnionego czynu tali roz- ma . nie ~o ·powted~, · ...:.:- a ·ro- d11ostki, jaiK · P.· li-a.jer · ZtMioralCi-, 
drażniło fabrycznego satrapę, Ił botnłce traktuje w ten . sposób, . a.ńi ch~ili dłużej na stanÓwiŚtt 
uchwyciwszy dosłownie r.a kol- gdyż uważa, iź polskiej robotnicy zostać nie mogąi. Gdy demnołt zapada I światło latarń zapłonie„. 
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, · Paszrzm· na 
-przełomie. 
Najdonioślejszą k'onsek'weneją 

tragicznej afery Matte'Otti'eg'O i 
- · konsekwencją najmniej dla. fa­
,;··· szyzmu P'f)'Ląd:tną jest konoolida­
- :" cja opozyeyjnej opinji włoekiej, 

bądź rozpierzchniętej dotychczas . 
po licznych ugropowaniaeh par-

/ tyjnych, 1>4dt też biernej, niezde­
cydowanej i oezeknją.cej jakiegoś 
impulsu z dołu, ze strony mas wy 
borezyeh. PierwMym krolkiem, 
~ifesta.cyjnym solidar.ptOŚei o­
pozycji, było ~c-zenie JDU<tów 

. p8.1iementu i :rmpoO'lęeie poza. ni.­
mi 2.dc-cydowa.nej walki w obro• 
nie podepta:nych ~:vsad pr&W-O­
rządności i demokratyzmu. 

Słynne J'Qzp<>rząidzenie rządu 
fa&zystowskiego o zakneblowa­
niu ust prasie, prowokacyjne, wy­
stąpienia. ekstremistów fa&yzmu 

„ w rod"zaju F'a:rlnaniego, wreszcie 
ostatnie uehwały naculnej rady 
mu~oliniwiu - rozdmuchały i 
uk ju:i silnie płonące zrurzewie 
:wa;lki polityeznej w sposób, za­
grażają.cy bezpośrednio obecne­
mu sySltemoiWi władzy we Wło­
s:rech. 

. . , Nie2·włooznie po zjetdzie na-
-_ czelnej rady faszystowskiej od­

był się kongres wszystkich stron­
ni~tw . o'lOzycyjnyeh, który po­
"1'7,i?! s~ereg rezolucyj, wymow­
n:e świ:idc1ących o MTaz $rł~b;eJ 
i szerze.i sięgajacym przełomie w 
na.~trojach społec"Zeń'Stwa. włos-
·~iegcr. 
• . __ N azywa.ją.e tzec'Zy po imieniu 
i riętnując bez ogró-deik metody 
l'lszvzmu, o~z~ja &twierd-ia, że 
.~:__rv„vs. · k~ory .1tTięM i ~n~źa 
"; ~rr' -. m0z~ hvc "'l'T.e!.wvc1ęzo­
r- .'."·„ .... ·.,. ~„~ ...... r~;;t"ur:ic.ię po­
r ~ - 11 . ""- •• „1 ... ..,~,., • "l'"w·neqo w 
1'1.- C -'.' ''.lcl wolności i spra.wie­
t:1:l\'"f.~:''. 

„. ;- „~ :_ -::.: :~.~--=~! :ozo!uc '' T"Oił­
J ~,r„ n:~-•- . -.~ft ~,..,„~ .... nt ... M fron 

"'~,... ... „„~ :· ~ """·"' ... „,...~~ t;:-.ktvfte, 
1~1"""i "' !'" '5 f""'5twic> .mordu, 

• <!o nn.nego ni ~fatte otti'm. " 

Konfere 
1warunkł opUMczenia Ruhry pod­

pisane. 

Porozumienie nastąpiło. . 

PARYŻ, 16.8. (PAT.) Havas 
donosi, ił o godzinie 1-ej w nocy, 
delegaei niemJeeey, opu:;zczając 
hotel, w którym miesz1ka delega­
eja. frameuska, oświaidczyli dzien­
ni-kanom krótko: „Już goło.we". 

Prasie przesłano następują-
cy k(}munik&t: · 

Koofereneja, która odbyła się 
między godziną 20 a 22, pomię­
dzy Herriotem, Nolletem, Clemen 
teletn, Marksem i Stresemflłlnem 
upr~wnia. do oczekiwania na po­
myślne rezuitaity. Pełnomocnicy 
niemiecey odwied·zą, po k-0lacji 
pełnomocnilków belgijskich. 

Ewakuacja Runry nastąpi w sier-
pniu 1925. roku. 

LONDYN, 16.8. (PAT.). Osta­
tnie posiedzenie konferencji, na 
którem na·stąpi pod1J.1sanie ukła­
du, 'Odbędzie się dziś wieczoł"em. 
De-legacja. niemieooa,; odjedz e 
prawdopodffbnie jutro. Ministro-

. wie francuscy i belgij~y p.oro­
zumieli się z przedstawicielami 
Niemiec. iż miasto i prowincja 
Dortnumd, jako te-ł n1ektóre inne 
odcłnkt zostaną f"wakuowąne w 
24 godzin, po podnisiiniu koiico­
wegu pmtokólu. · które nast~pi 
dnia 30 lub 31 sierpnia. Datę e­
wakuac,ił zagłębia Ruhry ustalo-
no na sierpień 1925 r. ' 

Plan opuszczenia Ruhry. 

LONDYN. '16.8. (PAT.). Za­
koAezP.tJie konferencji na tani 
dziś wfoczorem. Zebranie przed­
stawicieli pai1<;tw snrzymierzo­
nvch trw~lo od ~odzinv 115 min. 
30 do goodz. 17 min. 30, poczem 
n:t<it8!"';la f)rzerwa. O godz. 18 
min. 30 rozn(){'7.el<> s;ę ostatnie 
plenłlrne r>o<;ie"'·7"Tli"l. które nrr..er 
v•'łne zost:iło obia<lem:· wyifanem 
clta uczes.tników ,kopfe,i:encji. Dal­
szy cią~ obrad na'Znaczonó na 
godz. 21-sz~. Prntókoł ·o zam­
Itnięcfo obejm-0wa6 będzie układ, 

„N O W I N Y" 

z:11warty w sprawie planµ zasto­
sowania Davesa, a mianowicie: 

1) układ między kond&J4 o4-
szkodowań a Niemcami, 

2) ukłnd mJędz.... . pańebvamł 
sprzyirJerzonymł, 

3) układ między państwami 
sprzymierzonymi i ~iemcami. 

Bod.pisanie protokółu iam-
1{ńięeia nastąpi na posiedzeniu· 
plena·rnem. 

W sprawłe ewaknaeji 199f8ko­
wej zagłębia Ru(try wymieałoae. 
zostaną noty między rządami 
franC'1skitn1 belgijskim i niemiec-
kim. · 

Ze z:ródet angiel&kich donoszą, 
że częśG. terytorjum niemieckiego 
zajęta już po dokonaniu okupacji 
zagłębia P·'11ry, Jako represja za 
manires~-:: .„ i na rzecz biernego 
o ru) zostanie ewakuowana. na­
za,tutrz po pod.pisaniu protQkółu 
1ron erencjł, które nastą,tł w koń­
cu sierpnta. W tym samym dniu 
nast ni e\Yakuae,ta Dortmundu. 

Delegacfa ,raneuska opuści 
Lo!tdyn w poniedziałek rano_. 

Prezydenci 'Francji i BelgJI 
dó Niemiec. 

LONDYN, 16. (PAT). W-0lf 
dcmooi że francuski, -r>rer:JJdent 
ministrów w'!{Stosowal razem z 
pr~m•erP-m belqijskim do ka.ncle­
r~a Rzeszy list, w którym kom'll--

-nikuje. że rządy f:ra.neill.5'ki i. '00.l~ 
gi.iski, ~elem wyikau..ankt au•cha, 
,iaJdµ1 . są oiyW!i®e wobec Nie­
miec, 1J'05tanowUy w tym celu 
pe nOflpisaniu układu londyi1-
i;kiegn, ewakw:noać · strefy Dort­
mu;ncl, Herde .. i Liinen, ora.z opu­
ście! w tym samym dniu wszyst­
kie miejscowóści i obszar„ leżą.ce 
poza t0l'Vto-:rjt1m 1..ag·łAbfa Ruhry, 
:1 om~.d7J011.e w Ziwiiąrzku z olmpa­
cją tw-o zn.f!"łębia. Premjerzy 
fr::i.nemski i belgidski, na z.ał)yta­
nic delegacii nfomiec-kiej zfoivli 
imieniem swoich nądów dekla­
ra.cję, w której uważ.:'li;'l za tt~ 
zr-0zum:iałą, ie eały obsza,r sa.nk-

. CY'j.ny, Duess~ldorf, Duisbu~ i 

Do s1ereg6w opozycji prze­
choJą. naw~t niektórny . J>O'Słow).e, 
wybra.ni z Iist.y„. faszystowskiej. 
NaJeiiy pa,mięt.a.ć, ~e mi 376 kan­
aycbtów rzą.dowych przy wybo­
rach w dniu 6 kwietnia b. r. bylo 
108 niefaszystów, lecz przychyl­
ny<'11 ty1ko podówczas temu kie­

. ' 

Skauei polscy · zdołn1wa_ią .wielki sukces 
na zlocie , w Kope.nhadze. runkowi osobistości. 

Nieda;l~kim wydaje si~ mo­
ment, gdy l\fossollini'ego opmiz­
czą nawet najbliżsi współprae.Qw-

. 11iCy Ł współbojownicy. Sympto­
m'ttyc2ne w tyin względzie zna­
czenie posiana odbyt,y niedawno 
w Assyż·u zjazd b. wojskowych 
włoskich, których z.wiązek, liczą-

• cy okoł-0 400,000 członków, był 
-·do niedawna . o~wją i podporą 

KOPENHAGA, 16.8. (PAT:). 
Dotye'lrn-za.sowy przebieg między­
narodowego zlot.u skautów stan­
nowi sukees dla haccerstwa . pol­
skiego. Uroczystego powitania 
go~ci zagrani~zn~h dokonał pre­
zydent .organizacji duńskiej i 
przPwodnic:r,ący zlotu . 

W obozie najbliższymi sa.si·n­
ua.roi Polakó:w są. Francuzi i W~­
f!,n,y . . W c~ąigu 1-~fC~ ~ kzech 

-·dni rozeg,ra.rio szereg· 'konkursów, 

w k'tórych nasi skautowie uzys­
kali zaszcz~ne miejsca wśród 
pięciu pierwszych narodów, a 
mianowfoie: Danji, A'nglji, Wę­
gier i Ameryki, zdobywając na 
rnzie w taJ'1cach 2-gie miejsce, w 
urządzeniu obozu 4-te. w naigłej 

· pemoc.y 5-tł, na 13 ubiey;ającycb 
się ~r.uźyn w obecności 29 naro­
dowości. Ondyna nas'Za wzbu­
dza ogólną sympatję i uznanie 

. swą postawą i wynikami. 
• faszyzmu. Wprawdzie byli woj­

sk.owi („combatta.nti") n.ie odwra­
~aj:+ ·się jes~cz-e · w spO'Sób defini­
tywny od Mussolini' ego, ale mó- !W!!!!&'.&2~.~~~i~I ~~·~·~~~A~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!•~~!!~~!!! 
wią już prawie jęrLyltiem "7-spól- _...„--r-
nym z opozycją, gdy stwierdza- Pols"-~ 0· •· ~·,;ier· a ~ o„ran1·ca 
ją, że ,,jest diziś pitne odrodzenie . n-g .~ f/J , q<' ~ 
w pełnym i istotnym zaik:resie pa- . p·. 'rzestw'o·rzu.· 
nowania prawa, podst..'ł<wy i wa- ~ Jl. 
runku swobodnego ro z w o j u 
źycia narodu cywilLzowane- WARSZAWA, 16. (PAT). W 
go". .Re-zolucj:.i b. woj-Slrowych dnlu 13 bm. -pio<lipi.sany ·wstał 
przyrzeka poparcie rząxlowi w je- ~ przez miniisrtrh. Skrzyi1skJegio i po­
go działalności, ale po_d warun- sh W~elkiej BrykmJ·i· w. Wars:za-

1 kiem, ie ta „działalność będzie wie protoikół w s.pirawie tV1nc'Za­
istotnie skierowana. ku za.pewnie soiWego ureguloiwamfa żeg'lu12i po­
niu Włochom . najwy:is.-zej zg-0dy wfotrzne;j międzv P.olską, a WieJ­
obywatelskiej na podsta,wie :tbso ką Brytanją„ Pir.o<1:i0kół przewi­
~utneg-0 potępienia nielegalno- du,ie nich st.atikó;w p-0.wie_trz.nyd1 
ści". - międ:zy ol)oma paiLStw:ami na za-

Te słowa że strony nie opo- sad'Zie specjałIJ.ych wiiz, które wy-

da..w~ć będtie p<i.se1st.wio polskie · 
w Lo.ndynie i piOselstw:o a.ne-iel­
skie w Wa-nc:v.a.wie. W1i1z.y te o­
t1:zymywać 1:5ędą, ooywa.wle pot­
Rcy lub angiehl'Cy, oraiz .gta.tki po­
wietrzne o p-rizynaJemości p·a.i1-
stwowej lub angielskiej. Proto­
kół we-jdizie w życ.ie p.o z.atwier­
clzen~u go rn„·zez kompete.ntne 
władze· obu stron. 

zycji · Ie.oz przyjaciół i sprzymie- !W!!M!!!~~fl!i~C~Z~!!!~!!~łi~A~liil~~~A~i!,!C!A~-!!L!!!!!"!!WiW~~!'!~~~!! 
rzeńców są gorzkiemi pigulkami 
dla włoskiego dyktatora, zap·o­
wiadająeemi nb. konieczneM • dai­
s;ze.i ·być mo:ie bardzo errerg'iezneJ 
i !!'wq"+riwl'\<>j knriir.jl. J\lho fil~ 
$7'-.:.':1 .. 1'-"·;i-',.., Tl"ll"·;„1 :,....,~~nić <iT'Tb 

J- ..... .: . - 1~:-"""i.'.I") :::-rr~ f\l-.l!".,.13 ,,;, T'r"'"''t 

7-~„-..~ ."'1~--.o T!1:"~7 .~r„o.,...~""-' g..-.(};"11 

)'"':".,...~ ....., ,.., „„,L __ „,...,'°'.......,.f'ł1, ; !;J~~'tf„„•ttl-..„ ill-

·Minister ·Darowski ,na 
urlop e. ,. 

~- '°' '°""-~ „_,„„ .... _ńT'.,...,. ,._,..._,,!f _• ~ ff""I· 1T„4~. 

,...~ ..... „„ .... ~,., : ....... "'i("7 !--- .... -~ ~'"'t~JJ1-11 
· ~ ... * .. t,. __ „ __ .... _ ,.,. .,..... ,_ł.,t.....,_.~ ..,,..,..,„n„ 

..,... • ~.,, " ... -··"""'~"" „,_ ... ~""'...,....+~~TI-e' 

1 " - ..-._~, ·' ,„~ ~ ··· · l~ ~""„"'"'"'·"ltnri"t"-'\ TI~-

r'1 n i:dt-•'·'~'."1 znajdą należne 

im za.spoko.fenie. 
Rx. 

WARS'lf...WA. 1R. <P..A'TJ. 1\fi-
Pi~te„ nrn·cv i o·nielri c:nołecmei. 
l). I ,nnwik · Darowski -·wyjechał 

Jrnwy. w ~.a~ie ;~ Ttie-rłieen'°­
ścr za,~.tfl"('Wtl~ ·i;?' l'l "'P.d·'1'ie wroe­
minister p. Gustaw Simón. 

; :uacw» +w ma &64JJ f.,. s . . t. - I 

2LZ&&#+"*Mi&A 

W:Yl'adkt stołtteekłe przer·'·='J" . . man p'rzetw:ił svńi 11-1 "·' '-
4
A-.­

ur10'l defP".atowi Rządu w Wiiti'P, 'T1e<l.zał na kuracji w Kryn~y i 
'WILNO, 16.8. (PAT„. Ze wr[JM do Wilna w~ , śr.odę , dnia . 

wzf!lęd11 n:i. srnreg -, pilnych W.tlż- ' 80-b. • , 
nyeh S'Pra,w, del. Rzą<lu · p. Ro-

R·ultrort ewakuou·any będŹie naj­
później w tym S<lmym dniu, w 
którym nastąpi, ewak1Jacja zagłę· 
bia Rulf!t?J. 

A Cl swoje. 
LONDYN, 16. (PAT). BliliTO 

Wolfa donosi: RIO!kowa<lli.a w spra­
wie zagłębil} Ruhry prQIW'a;(iz.one 
wcwrnj priez delegacje: niemie­
ckq. fra.ncuską i belaijską zostały 
10 ~Ml dzisie~sym za.lwt1czone. 
Poot&nowioo-0 oo nast~nn ie: Pre­
mierzv fra.ncus.ki i bek.tje·ki wy­
stooują. d<> ka.n~le·l"l& Rze.szy pi­
smo, w myśl kif:-Orefl!O okuprrcja 
Ruhry może bµc dokonana na 
padstau'ie trakf,(jtu wersr 1.ski.orro, 
je<lmwde ze ·wiz;gledn r.· układy, 
za.warte w Londynie, wyra.żą ze 
swej strony gotowość ewak11acji 
zagłębia Ruhry w terminie 1 ro­
ku, oraiz że te.rmin tl'fl. rm,nocznic 
się z dniem 15 sierpnia. W o<lp.o­
wied'Zi rów.nież niSMnn~j 1i:'1uclel'IZ 
Rze&zy pr.zyjm.ie d<> w:iadomooci 
to oowiadezenie i zMnacv.y, że 
Niemcy trwają przy swoicli z.apa­
tr71waniach, i że okupacja Ruhry 
byla bezprawną i wvr:i..źa '.:-c;zeki- . 
minie. że w 7J"Wiązku rO'U'oczęte­
mil w Lo,ndynie iild'.l.fl"m; ewaJrn­
a,c,ja; tyeh terenów nattą,pi możli­
wie w nailwoz~t.nif'.i"zvm rm;inie. 
Wresreie ka.nderz R:i;es'Zy diił 'i':}--

. ra.-z nadziei, że rzady belgijski i 
fraineu!9ki pod1Li.elają, jego za.pa­
trywam.ia. 

Part)e · demokratyczne 
. ~zeszy. u.znają decyzję. 

BERLIN,' 15.s. (PAT.). W cza­
sie w·c.:rora;jszych pertraktacyj 
~ędq "Jłządem Rzeszy i przy­
wódcami parlji demokratycznej, 
centrom socjał-demokratycznej, 
oraz partji ~ospodarczej, wzmian­
kowani pl!Zywódcy stronnictw 
tych &taneli na stanowisku uzna­
nia decyzji, którą w Londynie 
pollO'etmie dełe,acja niemiecka 
\V sprawie· ewakuaeji zagłębia 
Ruhry. Takie niemiMka partja 
ludowa sta.nęła na ~ym samym 
sta.nowiskiu . . 

Nr. iM> 

a. 
Buta nie zasypia. 

BERLIN. 16. (PAT) . Loka! 
'.Anzeiger" c1 siwia-01.1je się z kier o· 
wniezyeh kół narcdowr-nicm:r·· 
rkich: że ko.i;1nrnm'. • kt(, -v. ,i ·: 
f'iiP' zcmie. UZV"-kał w Lcndvnie ::t­

PI'~·h~ tci defoą-n.o,i i nic·r: '-::.kii>; niE 
qędzie móg-ł być przvi~ty przez 
nacionalUów niemfockic'h. nonie.­
w.a.i sp.rzeciwfa5ię wwielu decyd'll- , 
jącvch punktóiW z ż~<l~:nL :: na­
:rod i na.rt,łi nu laO!ł"ent:.' j. 

BEJ}L!N, Hl. (P Tl. Lokal 
'Anzeiger" d01Wi.'.1duie się 2 kół. 
kierownfozych partii ludorwo-na­
rodd~c1, że partiia 1;;J. l!'ie lll'{)Że 
za.akceptować- w Londynie no·c1pi­
sane~ ktlll'Yl;" ·omisu i za imfe wo­
bec niego stanowisk.{) Ól})ozycyj 
ne. 

„Jak się da - fo się 
zro' i". 

LO. D 'N, Hi. (PAT). Proto­
kół konferencji wyko1ic1zony zo­
stał w .reda.kcji o.statecznie diiiś 
rano dw.oma jedynie niewypeł­
nionymi punktami, decyzia co d·o 
których za.pa<l11ie na popołudnio­
wej nara<lzie. Punkty te dotyczą 
.dostaw barwni1rów i innych fa­
brykatów przęrnyslu chemiczne­
go; oraz sprawy po'WT'O<tu 11ea-so­
nelu n.iemieclrlego, W\'sie<llnne.go 
w swoi.m cza.~fo z te.~:7UÓ''• okupo-
wanych. . 

A Jendak Jeszcze nie 
koniec. 

LONDYN, 16.8. (PAT). Pre· 
mjer francuski podpisze jedynie 
:;wymi iucjalami protokół zam· 
knięcia kon.fjrencji, a ostatecznie 
podpisze go do.piero po ratyfika­
~ji postanDwiei1 konferencji lJ'rzez 
parlament francuski, który b.Qt 
dzie zwołany na posiedzenie w 
·dniu 20 b. m. Niemieccy delega­
ci, którzy zast<>sują w ·sprawie 
podpisu ide·n•tyczną proced~rę, 
Jak Herdot, Hczą na to; że usta­
wy niezbędne dla wprowad:r,enia 
w iyde planów Davesa b~dn u­
chwalone przez parlament R,.M!­
szy w cią,gu trzech dni. 

Liga Narodów IJoWlększa · 
liczbę· członków Rady. 

_Czy Polska to.· wykorzysta. 
BER.UN, 16.8. (PAT). We-

1lług doniesień z Genewy Wielka 
Brytanja. ma zaiproponować na 
zgromadzeniu Ligi N.arodów, ma­
.ią.cym się odbyć we wrześniu b.r. 
powiek&zenie stałych i niestałych 

i 

i 

członków rady Ligi Narodów. 
Wn1asek ten, jak słychać jest u­
m-0ty;wowany ewentualnym przy­
RtąiJ)ieniem gzy Ligi Narodów nie­
których państw. 

ZJazd straży · pożarnych 
· w stolicy. 

WARSZAW .A, 16. (PAT). W 
2'.•·gim dniu ogólno-<państiwowego 
zjazdu st.mży poiaimych rozpo­
C'Z~ _obrady plena.me, wybory w 
p:rezydjum. Zj&tdtt. W zjeździe 
reprezentowanych jest około t11-
.<ńąc miejscowośd, przez przeszło 
.3 tysiące uczestników. Na zebra­
niu plenarnem wysłuchano spra­
'ltJOzdania prezydjum z dz.ialaloo~ 
śe.i. główneg<> zwią'T,jku i zrea.lioo­
wa.nia. uchwał 1-g-0 7Jjarzdiu Vf r.o: 
ku 1921. Nas-tęI)IIlie wysłuchano 
sprawmdooia piriz.ew.odniiiczą,cego 
kOOlisji rewiizyjnej i ~wQz·da­
nia. .p~z.ca:ególnych zrwią.zkó.w. 
Po wyslluchaini1U meregu :refera­
tów :pi;zyjęto prrzeri aklama.cję na­
stęrmiruce r€1Wfucie: 

Zła-i-d stw\P'l'd7~ ·że 11'1 osko­
ri~.Jenie u..ri:Poiłh.~~ei w P.ohice o­
brony .1'1"'7.f'<'iw-n<M.:\.rnei ;e.5t sp·ra­
wa, palą.cą, i uwa.ż& za konioome, 
aby . ' 

1. to drod'ze nrawod mocze? u­
strtloniJ · i okrr~lono obotoi(Tzek 
71•ladz .~orządowych do utrzy­
mania obrón.y prz<'ciwpożarnej 
na nale.ż1rt?.1m poziomie. 

2. skodyfikówano i uzupel­
nton.o ustawodatD$tWO 'ID cmedzi-

nie bezpiecze71stwa ogniowego \ 
icyposażono wladte w rygory eg­
zeku.tywy administraC'IJjnej. 

3. ustalono ·w drodze prawo~ 

· dawcze.f publiczno-prawne stano­
wisko ochot~iczuch straży ognio­
wych, co u.mozliwi im skuteczne 
1cykonywanie podjętego zadania 
obrony mienia społecznego od 
l;lęslci po.żar.u. 

Ponaid·w z.jaa.d wzy;wa pra.sę 
polską, a.by dcmiioołemu 'Ul•gadrue 
niu <Jlbr.ony przooirw;poiarnej po­
święciła więcej l1zya~·i, oraz od­
wołuije się do wład,z S7ikolnych, 
by ipod.awały do wiaidomo8ci dzia­
t.wy sz0zeg&ly o szkoda.eh, jakie 
wy:rzą,d:za•ją ' c<H'I01c1wie Polsce ;po­
żary. 

W 7~,..-~r!· ip ,„~„ri~11 17n?rirrwrh 

biom 11rl;-Jrrł straże ochófnicze ł 
zawnrr 01rP., 

W.A. "R.87,AWA. Hi. (P t\'I''\ . Wo­
Pi"m ..,,..h pr>ta tlr; .. ,;.') 7;„ "il <'·"'11-1-,r,. 

na118·twcwy straży og-nio~;:ch 
bee 1•T-„?:„nin ";P w ,.,;n1·" ,,„,„,li 
w Poli:;ce 0hei;m11ie wvhwrnie 
sf.„;:iże ('.rhn,tnic·rn. kom11riiłr'l ,t 7ia,.. 

z-cłu ~-vi~4nia. ie rerirezPntrwone 
są rń1rnież straże zawodO'tve bea 
t"óżnicy. ~-.J 



l'łr. M. 

··~ 

,! O W I N ·r - ; 

:u· ~wr6t sazunu· :fUtfalneao; 
• łfNld•rna 'featra Popalanego· 

P• I. Pllareki& 

go autora, utworów< kaiba.reto­
wych Jerze~o Wrzo'S-Żeromskie­

. go~ któey jednooześnie podpisał 
kontralkt z dyr. Wroczy:D!skim. 

Z zespołu zeszłorocznego po· 
· zostały . panie Bronowska, Brand­
tówaa .oraz Staniewska. 

Ze \"Vzględu na: roz.poczyna.ją,­
ey się wkrótce sezon teaitralny 
·1924/25 r., w&pólprooown)'kowi 
pisma na.s~eigo udało się zebrać 
.cenny ~terjał w sprawie Teatru 
.Popularnego, który podajemy ,pQ­
nitiej: · 

Co do zespołu męskiego, to 
Pukam dQ drzwi miesdiania zaJkontraktowałem również pierw 

dyrektora p. Pilarskiego i jedlllo- sz~rzędny, · mając nat~a1nie, na 
cześnie słyszę: „wejść!". · · _ myśli dobro placówki, której 

Panie naczelniku spisz pan protok6ł temu łobuzow. 
-lata z rt:koma w · kieszeniach zamiast sprzedawaf 

~· · • : ·~ . .1 · • < • •. ,J,łowlny11• 

N aci~kam klamkę i staję na- . ma'Ql zaMczyt być kieroW'llikiem. 
prze'Ciw czło.wie-ka słusznego ' · Bielecki Marjan, reży~er, zna~ 
wzrostu o energicz.nym wyra.zie ny Łodzi -i eżasów dyrekcji Zeł~ 
twarzy i metalicznym głome. · , weroWicza. · · 

- Oze:m mogę sł-u.żyć? . Chmurkow~ki ' Feljks, Kubiń.· 
Pr.zedst;i.wiam. się: _ jeS!tem· ski Stanisław (amant bohat.ereki) 

współpracownikiem _ „Nowin", ZawlejSlq Jerży,' BOikówski~· Nie­
proi>zę uprzejmie o mały ·wywia- dzłałko'Wski Mieezysław. z Teatru 

FELJETOl'I. 
' 

Ubranie nn rn~ 
Od kil1ru dni oouję się jaik~ 

n1e&wój. 
Powodem tego ,10'Llloi:a. s1ę" 

deat ·garderoba moja, skład~ją.ca 
się, jak mwsze i u wszystkich o­
sobnik~ płci lnydkiej - -z 
m3leylllarki i spąd,ni (bmize1ce ~ 
p()Wl()l().u \upa.łów dałem nioog:r&-
nioWD.y wrlop). . . 

·. Otóż spodnie i ma.ryilarita o­
tw<YrLyły swe pys?mki (w- pos~­
oi drziiur n·a. siedzeniu i ' lokciaeh) 
a. ()'Z.D.a;jmiiły mi, że · d'Ziękują. ia 
służbę. · · 

Zebrałem się tedy n~ odwa­
gę ł walę do redakto'ra., który' na. 
wid.ok mój powstał i .... · podszedł 
d>0 okna, uda.ją.c1 że po rM p'ier­
rw:&y wid'l;i prii&jeid7Jalją.cą aku­
rat jedenastkę. 

Sbrem.owa.ny nieco - chr,zą­
froąłem nvz i drogi, redaikitor . od­
wrooił się i pyta: 

- Oiy pa.n roowu po. poiy­
cz.kę? 

Dziś . . - - · wyją.t.kowo nie„ ... 
/t;wa.rtz ~edakł-Ora r~ja.śnUa. się), 
n ~e pl'OSlłbym o.„. zruJi.czkę, gdy-i. 
l1le Wyipada, ahy -„No:wi.ny" mia­
ły w swym skłaid~ie trukliego ober­
wańca„. Ubrami.e sobie kupić 
muszę... - sriybko odpowfa.da.m. 

R eda.kitor, wi~ąc opła:kany 
stan mej ga-rderooy - całkiem 
już udobruchaaiy .--.:.. pcha mi d.0 
ręki. 100 złotych, zatyka mi lista 
paiplelr<isem i po'W'iada.: · " 

- Kup sobie pa.n ubra.Die n~ 
iraty i noś je ooro:wo aż do zdair-. ' c~a - . ~wiadą.e mnie w s::yb-
kim tem1p.1e za dm-w.i. . 

-- .___ - · -- - ~ -
. ... D-OSik"Onały pomysł!... N.a 

taty! ... . Człek ratu.ie się na ra-
ty". „_ - . " 

Wsiadam do tfa.mwiaju · (20 
grC6'ŁY juz djaibti W'l.ięli) i jadę 
do sklepu na. N owomdejską, gdzie ---""1 O A,/. (f "'lf'~~ą „na r-y , ... 

W chodzę. W sklepie pustk:i. 
~ koo.tuuem jiaikaiś jejmooć J41.­
p1e muchy, a sam · wfaścieieł 7iie-
wa. od ucha d-0 ueOO.. · 

- Niech no kupiec poka~ 
dobre, bos·tonowe, g:ranaitowe u-

l>ranie, a.te mocne _ w na.jlep- dzik co do„. · Praskiego · w Wat"Sza.wie, óraz z 
trl}'l!l . ga.tunku i ostatniej mody .::.:._ Jui wiem, pl"Lerywa p. dy- starego zespołu: 
- 7JW:ra.caim się do wfaścioiala, z :rek!tor, proszę· siadać. · · Pucha:lski Józef, Górecxi A.­
tn.tdem haJinują.cego ziewanie. Odrazu _przy:stęPuję.. .~o se-dna dam i illnir to wiązanka nade'r 

_ Wła~nie dopiero co diost.a- rzeczy. wdzięczna i z · góry' wróźąca tea-
łem. Ostrutnia moda i faj-n ubra- Pozwoli pan, i.e zadam trowi p0wodzenłe. 
nie, jakby s.pee<jruinfo dla paina niu kiłka· pytań? Waruntki toohnicz.ne· w · ubieg"-

. dzie<l~ica trobiooe - odpowiada - . Proszę bardzo, ' odpowiatla. łym sewnie nie' potw-oliły mi wy-
ku.piec. grzecz.nie. ' ' staiwić : wielu rzeczy' natomiast w 

Spoglą.daan .ukradk~em do In- - Dziękuję, . a więc . P1'1e.de- tym roku, stronę teeztiićzną udo-
sł4'.a ·dla. s-twier&zen4a, czy „f.ii1.jo· · wszystkiem. 8kOna1am wszelkiemi siłami, co 
motda" moja upoważniła. go do - /Kiedy Pain rozpocżyna.- se- Umożliwi mł, ma1ąic tak dobr.ze 
mian'OIWa.n>ia; rn(ll·ie ·„dzioozie.em". ·zon 1924/25? . - · f „ dobrany zespół do wysta.wienia 
. Ubranie ~emyłem i le- - 4-ilo Września.. · ~eezy pierwszorzędnej wal'tości 
ży jak ulane. · · - Ozy udało ·się fuf panu .literackiej. ' . 

Fytam 
0 

cenę. sK'ompletować zeŚpól 'a-rtystyc-i- . _Na tJierw&'ZY ogieii nójdą. „Da-
. _;. Na re.ty to lfoS?foje · 300 ny? · · · · · · .my ł Huzary" - Fredry. nast~-

złotycb, a za gotówkę · 50 .proce.n- - · Owszem i to całlC-owi<-le; pnie ,,Chata za wsłą" - K raszew 
tów. .taniej - słysiię w odpowie- muszę z~znaczyć na samym.wstę- skiego, ora'I: z · tęczowych. kiome-

d
- p· ·,„ osób zaangaiował- 22 ·_dv;i polskich .„Klub kawalerów" . m. . · 1e, 1.., , ..._ , ol" 

Czuję wstiręt · d>0 ma.tematyki t. j. o osiem więcej aniieli w ze- -:-Bału<1kiego-0, „Zaemrowatte Ko­
-Od \a,t najmłodszych (w &Z.kole szłym roku, a mianowicie z ·p~ń: .lo'' - Rydla. również szereg wo-
sa.me „d·wóje" miałem z tych B3riO&Zewską Rozalję z Tea- dewilów: „Robert ł Bertrand" 

ed 
'otó ' . h "k'ł n---A'"A.(..! w---..-1:.. :,,Polaey w 'Ameryce", ,,Podróż 

prz :JJlil w,, więc na e yu1 - tru nv-z.1w1uue.-1 w ~".,., 4 t.ra.fiił p<>Wi3dam: , ~naną. w Lodd .z 3Wietnych wy- jabła na weeełe eoo. etc. 
- Ozy kupiec we~mie na ra- stępów w teatrze miejsklm . za Z>Mnaezam je&?:cze, że liczę 

ty · 150 złot~h, zM nói:kd oo. stół czasów dyrekcji Doteela'Wlldep poiwafi.nie na Jakąś · większą sub· 

75 
-"""'" h? wen...La' ze strony Magi&tratu, kt6-
m<v~yc . „.. , i Mielewskiego. . · . ...," o1i 

. - Zaipaikowić dla pa.na '<kie- -: Wandę Sf.CZepanliUl. Oomd- raby pozw ła unieść się teatro-
dziea - sły~ę rooka.z pana. S'le- silą z teatru im. Boplili'W'lłt'iego, wt." wytyny. · · 
fa w stronę paltrl.einikd :i 1lO Z.a.hl.- ja-100 bor.ha.terlcę. · _ . · · 
twdetnit'lt ni~będnych f-0rm~lno- ~ Sibę ~lel~. ~ teslrtt: tm>el­
ści „rait.owych11 

- ma.fa.złem się slclego w charakterze kUmicin~j 

·· .' W Imieniu „Nowin" życzyłem 
CIJNt~ J. Płfatimłemu ł jego 

·- - · •• - ' ( r 
~ t ..- "" •V •··· " . ,._ .„.,. •..:; „ r'-„ ·· 

nłturalnemu przybytkowi, jlls· na ulicy. i zarazem wodewilistki. 
Kieruje swe kroki w S:floonę Manri:yeką Mat')ę • BidlGlll· nej i słonecmej przyszłości. 

N a. tem .zakończyłem wywiad. . P.i~k<OWSkiej · i 'P'O kiłku chwli- czy. 
laich pairadowałem w n~ Fiszeiównę M8l'Ję z GtOdna . . 
ga.rnatume międtzy pstrokatym oraz żeromeką Igę, ronę znane- , 
tłumem . Sipac~wic.-iów. 

R-m. 

- · Prny rogu Przej.azd spoty-
kia.m · z,n~jOIIIleg-0 - czlonk.a kOO\li­
s·jii. podaitkQWeij. 

- K91>ę lat, · panie do.brodzie· 
ju, OO · ycha.ć" ·u pana kochane­
go? -:--- cyozy pa.n z k-0mis.jii po­
datk-O'Waj. 
~ Iniękuje. . . ·aiby żyć... -

wymi-ja..ilłC-0 , odpowiadam. , 
- OO wi<i2ę... n.owy ga.mituT 

w ~foh <Yta.SMh„. o, t'O ~ię 
a.zfed7'ic dorobił (~n~ dflied.zic). 

Po kilku dniach otrzymałem 
na.katz płatnfozy d-0 u.iswrz.enia w 
termne 14-dniowym I zalicriki, 
II raty, III wymfa.ru, IV serjii po­
daitku m~ją;tkowe.go . w sumie 
złotych siedemset cmterdzieści o­
siem i grosa.y tNydrlieści. 

Gryf. 

. Psia· ptiaa• ·na· wsi •.. 
. . '( ~ . ~ . „ . 

Apel „We~" · cl~ ··-· 1t8Nltr - 16dslŚlego." 
.Jedną. „; wa!ifilyclt galę-ii · ą'I()- c&w, wyjadaiją. 231jące i kuiXYpą­

spodrurstwa Śpo~ec.11µ.ego · j~t twy • . w polaćh wmiast zwierzy­
iwTieiiz.yna, co do której . istłliej:i - ny · maleić możina tylko OOS'1fil"· 

spe0j3!1ne pr~wa. i prz~, ma':.'. p3m.ą skórę zjedzoneg-0 •zają,Ca 
ją.ce na celu utrzym:an~e ~wier;i<>- lub · rOU!llttoone pier:ze_ i srozątki 
stanu na nwleżytej wysokości. · kuropMlw-.Y. NiedOlkanniiom.e prz:ez 
W tym celu nie tylko orga-~mją swyeh w~icieli ·psy, po W"';e­
&ię p:rywrutne towairzysbwa my- dzdu_ ~emyny wpir'<l8t D3JI!3-­
śli'M'lkie l~ towaiNystwo 'J)l"al'W-O- daóą na. ' p.od:wÓ'ITLa. g-OsiJiOOa,rslrle 
witego -p&f-OIMł1nia, looz i . wład.ze i muiea.ją się na drób, ·dumą ku:ry, 

w-spółd!zia.łają., og.ra.:nfoz,11.ó~ _wy-. ka.<nki, gęsi i t. d. 

. Plieiska: liąlerli Sztuki~ . : 
da wa.file brioni pSJtneij i wy.d~ią,c . Wrieilkie . maiją;tikii atrzymują. 
r(npOlł'Z~rz.enfa w ceil.ru mbe"t.P,ie- . s.pooja.Lnyeh strrieileów, .kt6r.zy z 
c'lenfa, 'Zlwierzyny P1fLM wrogalTlli, trnłiem pl"oiwad2ą walkę ri tą. psią 
jak 'psy, kQty, _ liSy; · jaetm~e plagą. 
i . t. p: . · · ·POOrada.erW · zaś · mini-eJs.zyeh 

Akcja t.a jest ~upełnil) ~ie- f<O\iWaif.Mw 'J)Oniiej 500 ' mOTgów . 
c1ba.na w p'O!Wie~ie łód~kirm.. , M:0- są. . ~e~bron.ni, gdy nie mogą. uzy· 
ina p-rzeij.sć Całe· setki morgów ' i we ' z~olenOO. na. posiada.nie 
nńe 7;()i~~yć a~i · jed<D.ego -'Lal~ą.ei broni my~iwskiej i · do na.potka­
ltrb koropatwy, gdy d?1W111i01j p~- ny~li psów.-.rahuEliów i;fa-zefać mo­
oza,s ~niw :kosi.a~e . nfomaJ oo, ka- gą jedynie ,; · remolweru, któr0g10 
żdej mord.ze $ip(>ł.y)C.aJi mro,de ?A- stnmł, 7.e "IW.g"}ędu ·na trudno,.% 

Otwarcie nowej .wystawy'. w 
rozaze~zonym znacznie budynlw, 
nastąpi w pierwszych 'dp.iach 
września. Wysta.~a obejmie zbio­
rowe prace łodzianina. I. Lichten­
steina, które doznały znacznego 
powodzeni~ w bieią.c:Vm roku .w 
Londynie; pozatem Lódź pozna 
znalkomitego Fryderyka Faut­
scha, którego sława wylbiegła da­
leko poza granice PolSiki. Poza 
tem urządzone bę9ą kól.ejno wy­
sta.wy „Podhalańiskiej Sztuiki", 
„W~rszawskiego Stowarzyszenia 
'.Arty5tycznegou, Zwi~ku „Pro 
arte", kra<kow.sikiej „Sztuki", w 
Ji'S~padzie „Rytmu" i !lGrupy 
XII . Prócz wystaw zrzeszeń 
odbywać się będą równoeześnie 
wystawy zbiorowe i indywidua.I-

ne, jak ' Ludwika Skoczylasa, 
W a-cła.wa Dyzl}lańslkiego (prace z 
ostatni~j ;·podróży ze W'Schodu)·, 
Ludwih .Dwórzacizka .i .inny.eh. 
Jedyne w Polsce artystyczne 
zrzeszenie „ZQ:.obnictwo .Yolskie" 
będzj.e miało stały swój dział w 
Lo<lzi, obejmują.cy przepiękne 
batiiki, wytworne skóry tłoowne 
i utrzy.Jllane w dobrej polskiej tra 
dycji, ceramikę oraz met-Jtlopla.s­
tykę. 

Mimo ~okonywanej obecnie 
przebudowy, · obecną wymawę 
„Grupy IV" oraz bieżą<eą.. z zna· 

' komitem d·ziełem M. Andriellego 
(portret M. ModrzewS1kiej). zwie­
dzać . moina codziennie jes-zcze 
prLez kró~i ·okres czas u, od go­
dziny 10-e.i do S~e .i wiecz. 

Czytajcie. ,,NOWINY''· · . 
I '-. • ~ ,) ł f ._ ir6 . r- , 

I 

ją.ce luib lruropaitwy. eeltn nł.e j€$t niebmpioozny. 

· Dlac?-~ talk ~ioę ~foje? Nde 1l'ik>ina· pominąć kaeyg.o-

Pf'Z.edewszv.st!detn/ giospoda- dn•· ·iJwyC'Ullju · śród włościan; 
ri~ wie,jscy ~yma,ja ty&ią.ce któm.y; nie · maiją.c brond, · z.ii.st.a-

• ĆIW. · co do ·kitórveh nie sł.fflltją wialj~ na.' ZW'ierrz.yn~ s~~i · sideł. 
naika.1,:mych przepisów, które . C?-ynią.c zadość · · pr-Olś.b~ 
przewiduil'! pUMiCU:nie psa lmem swych ~ytelnikó""--Myśliwych, 
iedynfo z ka~a.ńcem i cięi'~~m Redakeja, „N'O'Wtn" a.pel111.ie do 
klocem u myi, aiby uniem.orżli{Wić palna. Wojewody i pama. Starosty, 
pogoń 'ia ?JwieNyną. aiby rnic:zv:ti gorliwie za.jąć Si.P tą. 

TynJez~m po pc>la.ch ~owia- SI>ralWą i wyd:Mi na.kan: Uinies"llk-0-
tu łód~kł~o ·wałę5·a:Ją ~e·. całe dljwienńa. ,..miów qra.z uj~ci.a sidla-

. ~ta.da psów· .b&Z k~ańców. i , ~«>- r.&Y i raubsa:yoów. • 
„ . ~ •. •' . • • • . „ -. .. • . -:.. „ ~ ~ 

Str. I. 
• 

liodzianie:~„~na 
WJWGZilSilCh. . 

,Żegie1tów·Zdr6j, 6 lipca. 
- Sezon g-łówny rozpoczął lifJ 

tu pod dobremi auspicjami. 
W 'pierwszych 1,cilku dniach 

sjechało aię tu doś~ duto go­
ści, zajmu.il\C ·mieszkania po 
kurasjusżach sezonu I. , . 

Jak na stosunkowo szczup· 
ł14 ilość pokoi, dosyć tu gwar· 
-no„ szezególnie w godzinach 
przedpołudniowych. 

Oczywiście, utrzymanie ea• 
łodzi:enne w . p~nsjonatach oraz 

: w restaur-.cji zdrojowej, . .„ 

jakoteż ceny pokoi ze w~l~du 
na bliskość · Krynicy po.J.ostają 

. mn~j ~ięcej . na , poziomi4',· , od­
, p9wiaq~il9Ynt .. Jłtoilit:nkóm kry• 
nickim. · 

I tak -ceny mieszkań· poru· 
szai!\ się w granicach od 3 do 
7 złotych, zaleinie od wielko· 

.ści .i jakoh i urządzenia. ' 
, Obiad z 3 dań, . śniadanilł 
podwieczorek i kolacja w r;_ 
stauracji zdrojowej dochod~ 
do 10 złotych; w penajonatach 
utrzymanie całod'Zienne . kosz~ 
tqje 7 . do 8 zł., przyczem 
stwierdzić trzeba, te wikt re· 
11tauracyjny oaoirół iest ni•iły, 
podobnie zresztą jak w pensjo· 
natach, gdzie menu jest poje· 
dyńcze. . 

· Jeżeli do t~go dod11my ko-
1zta kapieli min~ralnt'i w kwa­
cie 3.150 7ł.. albo td f',50 :el. 
za ~l.\piel borowi t'\o~·„, ,to ~·~ 
rzymn'Tlv w !l)Umi.,_ J ~ dl' 1l 
rłotych n~ wyd i,,Wi dzie!tUe w 
Żegi.el'fOWit>-Zdrl'\iU. 

Wyrói,n ·r- nalł'zy wiel1ta ,.,„,„. 
łość z~r7.ą<lu zdro·owego, by 
kuracjuszom umożliwić w nai· 
wyżS1ym stopniu racjonalne le­
czenie i uprzyjemnić im pobyt 
na wywczasach. 

A wifłc podnieść naleiy 
1tarania p. · dyrektora Olszew• 
skiego w zakresie rozwojl2. u• 
zdrowiska, które pod wsgltdem 
połotel)iia, 1kuteezności wody 
mineralnej, jakości i rod11ju 
kł\pieli, przy odpowiedniem za· 
sileniu finaneowem, bodaj czy 
nie zaćmiłoby wszyatkie nasze 
zdroje i kł\pielilsk:a. 

Lekarzy zakładowych jeat 
dwóch, a mianowicie: dr. Lud· 
wik Kotulski z Krakowa, ape­
cjalista w chorobach wewnętr.&· 
nych i kobiecych, orcz drugi 
lekarz s Poznania. 

Chćiałbim · tu w szczególno­
ici kilka ~łów skreślić o mo:f:łi· 
wości rozwoju zakładu 'w ~ 
giestowie-Zdroju. 

Przedew1zystkiem wprowa· 
dz~rio już w roku bieqcym 
instalację śWiatła elektrycznego. 
Nast9p'nie jeszcze w teraźniej· 
szym sezonie nastąpi zas.ypa„ 
nie _jaru naprzeei~ Will położo­
nego, wskutek czego długoś6 
deptaku zwi~kszy się o jakie 
30 metrów. 

Będzie to ktok naprzód w 
dalszej rozbudowie zakłsdu~. 

Ażeby zarzttd uzdrowi8ka -
należącer;o . obecnie do Spółki 
akcyjnej z orraniczoną por~k' 
- mógł przystąpić do · budowy 
dalszych will, zakładu bydropa• 
ty.cznego na Łopacie, powitk• 
szenia łazienek i t. p. koniec1• 
nem jest przyst,pienie więkaze. 
go kapitału ugraaicznego. da· 
lej unormowanie stosunków 
1ranicznyeh z Czecho1łowacjll, 
chodzi bowiem · o przyłączenie 
częsci ·terenu słowackiego' ce­
lem wykonania niektórych pla· 
nów, co znowu zależnem jest 
od t•mpa prac, zwi\zanych s 
komisją delimitacyjn~, z aiedsi· 
bą stałą w Nowy•-Sł\czu. 

. Bez tych dwóch warunków, 
które 1t~nowią podwalint rol· 
woju · Żegiestowa-Zdroju, w 
przys..,łośei ni"&- można ant w 
prżybliżeniu pómyśleć . o dal· 
szej rozbudowie zakładu leci· 
niczego. 

W końcu nadmienić chciał• 
bym, że ilość kąpieli eodzien• 
ilycb · obraca się dziś w ·grani· 
cach od U.O do 150, je1t jed· · 
nak przewidziane zwiękHenie 
tej ilości do około 186 kąpieli 
w miarę dalszego n1plyw1.1 
gości. 



. 
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Robotnicy wałc_g_.1· ftęs czarneao chleb· 
~'..,_ Rollotnicr · nie ·Bdstępuią od · swBoo - przemrsłewU łi'waią w uporze. 
Długo to jeszct:e będzie trwało?! 

,: · Przemysłowcy· twardo słoJ• na 
· swym atanewleku. 
~:„ .„„. 

W dniu wcrora,tszym ial"t~d 
zwi~zku klasowe~ przemysłu 
włółdennic;zego wystosował d-0 
zwiąr-ktt przemysłu włóki~nnicz~­

go w Pań~twie . Połsk>iem, pismo 
,. na,stępują.eej_ treśoi: 

„Udzielając odipowiedzi rut 
propozycję panów w sprawie re­
organizacji pracy w !J>nemyśle, 
'doręc7·one nam na, konferenej~ w 
dniu 6 b. m., komunikujemy, ie 
po szezegółowem roą>atri:eniu 
ich doo.zliśmy do wniosku, że są 
niemożliwe do prtyjęcfa. 

Propmycje pp. r,mierzaiją. do 
·osią·gnięciai z ro:botnikw nµi.iksi­
·~1m wyda.fności ·prooy nie dając 
robotnHmwi Z3J to naileżnego mn 
ekwiwalent'll, a: wprost przeci'W­
;nie, dą.:~,ą. do zmiany zasa;dni­
·czyf' h warnnków pracy w ~rze­

mvśle i 0bniżają obecne i tak jui 
n~kie płace za robociznę. 

. ·:.'., ~ta;uęło na martWylll puAkcle. 
· · W dniu w-czorajszym odb.yla 
się konforenc.f3 W SpMwre UTU· 

· chomjf'nia 1'9 bry1ki Karol;i Nippe, 
· Za•· l-.nrlnia 39. . 

. il'.i1'T"ll ·upropon(l-w3fa ohnite-
nie r.it11C'v na ws:r.,~<+~ich ołldtill­

·, .. ł?.~b - I) 20 proc. ' Niezaleinie od 
,. tego firm~ zastrzega sobie-~ iż m1'­
: ze zwo1ni6 robotników be-i dw11 
.. „ ~ygodniowego wypowiedzenia. 
,: 

Firma· zaproponowała poprze­
dni<> uruchomić S zespoły przę­

dza.hu, 3 selfaktory, skręcalnię, 
12 waTB'ltatów mechanicznycii i 
12 warsZl!'Jató.w r~-znyclJ, a <falsze 
ltn.tchomien\e nastąpi częściowo. 

Robotnicy na powy6si;e wa­
runki nie zgodzili się i fab;ryka, 
która jest nieczynną. od Ziefo­
nych świąt, w dahzym cią.gu ·nie 
zQstooie u1'llchomi'On~. 

Boaleraacia łl'J'MCI rzy 
o. s. z. z& 

W dniu dzi11iejs-iym t. j. dn. 
17 b. m. o godzinie 10-ej przed 
południem, w lokalu Okr~go· 
wej Kom1sji Zwiiizków· Zawo· 
dowych, zwołane zosU:tło ~ebra­
nie Zwią7.ku Trykociarzy i 
Pończos.zników. 

Na zebraniu tern omawianą 
będzie sytua,..ja beuQbfłclem 

wywełana, or.t71 pn:edyskuto· 
wane zostan- środki ma łące 
ulżyć dzisiejszej nę~y robot· 
1db. P1t.p . 

~ ", I to 

&ufere!lcf a Ko~p 
aos1emoze1: . 

W dniu wczorajR%ym fn· 
s:pekto?'at Prl'lcy poro7syłal za· 
proszenia zaintere!lnwanym o· 
sobom, ml'liącym v·~lść w skł~d 
Na~wy~zajnej Komisji Rozjem­
czej na konferencję ponied~iał-

"OWll· 

Frza:ąl:ie kasy chorych nastąpi Yl.~ro~ę 
H• ""('!'• f",• 7:; •-.'· rn f"('lnr111i11 t &W..lą, oomątek objecia. 00 Tlnl.\\"­

().~ ~ ,.. ,,.,_ ~ ·" r:f'~"""" , ... M,"'·r17P- dia.p"rln.h11ie n8f'tapi w śr(l.nę. 

r_~e l::::f"li 0 .:i ,„o prze; ęcfa agend Prze;mow3mie Ka>:v Choi:ych 
fi'?.""P :":~ !:-ffvc.~1. p:OIP-wll d-o wrvP411ia, bi]ani:; k:i.sy 

•""·~„'."A~Ą- ··~:. -i~• !!., f'.r1i..p. ?e."'t .... wiofl" zo.st:u1i11 11a niei·wi:i?:y 
" ' ·'.· "" .... „.-·- ,.,.,..~~... knrni<- ji le- pai1hie-rnik~. a ofi,„ia lnP. przeię-­

. f" ·· ~ .J~.1 . ogólno-pra.wne-0 i ' ~Q- cie kasy n~«t:mi równiPż pierw-
s:pofla:r~iej. ~1~0 p·aźd'Ziernika. z którvm tl} 

· Kooiisiie tę wybi.nrą. prze'WIO· dniiem u~ępnje clotychoia~wy 
'd.n.iC7Ą1cych i m.sł(ffi>Ców, M'M u- lromi.srurz KMy Ch·oo-ych. (bip) 

Kła będzla drr&IUarBni Kasy c orych7 
Komis.ja. d'O wyoorn. dyrekto­

ra K~ Chorych odbyła. już kil­
b posied'Zeń OTM prowadziiła. 

. pert.ra:"ktMje z kam~ydałt{ł;mi na 
fJo staa:Lowisik.-0. 
· O stanowisfo nibiega. aię 2-ch 
:nriejooowych i 3-ch mmiejsoo­
wy.ch kam.dyda.Mw, lecri niewia­
dOOllO, ezy kitóry ~ nich st:lill~ 
siro to obejm.ie, gdyi wairunki ó-

\ bustronne. są dosc sik<mplik<l!Wa.-. 
ne. 

We wtorak odh~zie fę po­
siedizenie, na, którem kom~~ja: zło­
ży sp.rawtoo.danie 'le swej działal­

ności i pirzedfoiy swą, oip.i.nję. co 
do pooric:zeigólny:d1 ka;n.dydatów. 

Bo wysłucha.nią , &pil.'awmda­
nia Zartąd Kasy albo l'orz,szer,zy 
k-OiT11peten0je koouiS1ji. a:Iho też u- . 
1,na, że zgł:oowille ka.ndydatuq 
ni._nnd·nją s.ie: d-0 cly~kusdt 

. ' 
• : , :: V ' ~. , • 4 • ; • • , • • • ł.'. •. 

ile 1 burtnwniklłfti i lłeflłtstnlftf od ,. błessńw", bo na 
ilb pmflle p. Dnmnlak ie~zie. 

- ~ W ?JWi~u z · aferą pa1piero-
80ową, w której n~jlW'a!Żni.eljl3'1..ą ro­
tę 00.,,~ał hurtawinik Gumula.k. 
kierowmk od1~iału waJ1m iz lfo.h­
wą, p. J'ag'lliąitik!(}WSkii. stwierdził, 
iż prócz d-o.tyd1<>m.s ujawmionyelt 
hmwwmkóiw nia.d.użycia popeł­
niali równri.eż i detail:i..'3.0.i, a z:wła­
.cza ci, którzy 1..aómiQ1W11,li się hain-
4-Iem hurtowym.. 

';racy httrfo1'WtlliiJcy - det~liści 
mieli pośredników, którzy ~{.'tt­

pyiwruli w ·sklepach to.wary i na­
stęp:n.ie s.p;rzeda;w'a!li i:nwalid-Orrn 
z mtdmiernym u.yskiem. W z;wią­
zku ~ toon oodiiiał w.a.i.Id 7, l ichwą 
piociągnął do odpowiedr,iaJnooci 
kiilkn1 taikich detałi!Sfó:w, a mii ~­
d.zy innymi nieja.kieg-0 Freijlicha, 
Ziełooa 5. (bi1p). ' 

Moutstrnt nie wypfncłł nnuczrcielom pensn 
N-a: jednem ?.: posiedzien M~gi. 

Eftratu m. Lodzi ~padła trohwała, 
by rt "1TJ•'.r.yr1Pltj.wu m1ejsk. 87'.kół 
T• ec~'łrtt. trn..,,,,,,: ~dąeyeh-, kur 

· ~.-,·;p ~h ~-·,...~ł~· ('h i t. 'l'l. nl"' ~­

• 1-' tń,. „~ "' OP l)"11.;- '"" ,,.,.1-•1ic s:er­
·, ~,„,,,. '"· ·}'. . ·J> ~11r "J':'1 ;.,...~;. w 1'.'C'r"ąt-
• ). ' ",'.; ~l~ · r>n'~ 11T,.rJ - 1<>ł l"f~n·i11t'.\'" i 

J',.-"..i._ n.....,. ,.. ..... ~ '°l'~"" : ~('\" ::.: ~ P" 1'.?. iJ"twh-

czaaowej pra:ktyce, wydał lll:1.1l­

czycie.lstw11 na powy7.AłZe pob.ory 
kwity; 

7.lłr„i'l.d . 7W~ąr1~ów wv.<;to<;f}wn ł 

w; tei <mrawi~ mem".,.j:ił, który 
Sb'wi 0 tr!~ii n;<>~ł·n·~..,1'11"1~1" <1<f"'10Wi­
Skl'! MJ> 1fr1tr~ t·11 i ma n<ł i' .,. ie}ę . 7.P 
snrawa: t~ r.o~t ::rnh ż:v c1liwie ~J ~ 
n„n.„..,.,,.„;pl<:tw~ ,..~»"t""':"nR. 

amiąłaCiB Q Inwalidach \VDj8DHJ Ch ł 

Do komisji wspomnianej 
wchódzą prócz inspektora · pra­
cy, deTegaci Związku Właści­
cieli Nieruchomości, Związków 
Dozorców Domowych, p. In· 
ger~Jeben z ramienia Minister­
stwa Sprawiedliwości i ia1tęp­
ca Komisarza Rządu na m. 
Łódź p, Ji:iniszewski z J:'.&mienia 
Minist~stwa Spraw Wewnętrz· 
nych fi 

I tak po długich, a ciężkich 
cierpieniach, nareszcie konfe· 
rencja dochodżi do 1kutku. 
Pap. 

'l'orończJk uraobemll ~ 
fabrykę~ 

Zarząd fabzyki p. Torończy­
ka, ulica Gdańska nr. 85, za­
wiadomił Zarzl\dY Związków 
Robotniczych, iż z dniem 18 
b. m. uruchamia swoją fabrykę 
na · warunkach po,pl'Zednich, 
przyjmując 

do pracy wszystkich robot­
nikqw, zatrudnionvch u nie­
go przed zamknic;cietn fa· 

bryki. ~-

w dt1sviit atmosferę Łodzi, 
· .wi~domości takie wnosz, oż:vw­
czv prl\d i oby śladem p. To­
rończyka poszło ialmajwięcej 
!a bryk. przyczynia-ląc si~ do tak 
pOią.danego odpr~że11ia sytuaei\· 

P. 

List CRuHll.ui'lle90 
Zwląz• Zawodowego. do 
Pr1em11łewńw &61hklell. 

Cbrześeijal\ski Związek Za­
wodowy, przesłał do Związku 
Przemysłowców list następuj4-
ecj treści: · 

,, W odpowiechi na pismo 
z dnia 13 b. m. L. dz. 3123, 
komunikujemy, iż Zarząd Chrze­
śeijańs.lrlego Zwiąiku · Zawodo­
wego, po ro1patrzeniu przedło­
żonych propozycyj, postanowił 
w całości je odrzucić, z tego 
~du, ii zawierają on& re­
dukcje płac robotniczych o 50 
proc. i z tego tytułu. nie nadaj!\ 
się wogóle do dyskusji. 

Zi:i.r1ąd Zw:i~zku uznając, iż 
zarobki obecne niższe są od 
przedwojennych, a ceny artyku· 

.łów pierwszej potrzeby większe 
-stwierdza z całym naciskiem 
iż na propozycję się nie zga· 
dza, oceniając obecne stawki 
zarobkowe za minimalne, a 
zmniejs~eni~ obsługi maszyn za 
niemotliwe. u P. 

Z. 17ola Stowan,1•nla 
Bobotałlr6w·CIU'sełcll•ń· 

1klcll • łiodsL 

Na dzień dzisiejazy t. j. nie­
dvel~„ dnia 11 b. m. o irodz. 4 
m. 30 p. p. zapowiedziabe Sil 
dwa zebrania w aalach Stow. 
R'obotn-. Chrześc. , 

Jedno odhę<faie się na Dą­
brówce, na którem przemawiać 
będzie p. Kirosza , - drugie w 
oddziale na Zarzewie, na

1 
k tó­

rem przemawiu.ć będzie pre'Zes 
T. Dąbrowski. 

W dniu 18 b. m. o godzinie 
7-ej wieczór na zebrimit1 w Do­
mu Ludowym wystąpi 'jako re­
ferent .ławnik Kulamowicz. 

W dniu 20 b. 'm. o godzinie 
7-ej wieczorem w oddziale św. 
Józefa, Ogrodowa 34, przema­
wiać będzie ks. Siennicki. P . 

W dniu dzisieis~ym o godzi· 
nie 'rano, w sali „Dornu Lu­
dowego" odb„dzie się zebranie 
pracowników miejskich i robot­
ników, w sprawie memoriału 
wysłanego do Magistratu i bra· 
ku dotychczas odpowiedzi P. 

Paa Poznis~I I Vla's me 
iple1z;\ się z ar h mia· 

niem labr kl. 
Fabryka Wajs i Poz.nański, 

Pusta. 10, która ~J bvła do­
tychczas 4 dni w tygodniu, za­
proponowała robotnik om obniże­
nie płac od 12 do 40 proeent. 

Pon1Effl"aż robotniey na wa,. 

run.ki te nie zgodzili się, fabryka 
2'08tanie od poniedziałku za.m­
kn.ięt& na eizas nie.ogra.n.icrony. 

··O· współdziałanie · samorządów. Otr
1
ura się, 

Za pośrednictwem Urzędu 
Wojewóązkiego Magistrat m. Ło­
dzl ot.rzymał następujący okół· 
nik Mini~tel'ltwa Spraw We· 
wnęfn.nych: 

•. Doszło dn wiadomoici Mi­
ni terFtwa Spraw Wewnętrz­
nych, że niektóre zwi~ki kei. 
munalne nie odpowiadak i nie 

· wykonują zleceń inwyeh zwi4z. 
ków komunalnych, skoro te 
proszą <> śei4gnięcie podatków 
lub opłat komunalnych od osób, 
która zmieniły mf ejsce pobytu 
lub mają miejsce zamieszkania 
nii obszarze imtego swiązku ko· 
munalnego. 

Podpbne zapoznanie niezbęd· 
nej dla współżycia związków 
kom nalnych zasady wzajem· 
ności powoduje niejednokrotnie 
nadmierną korespondencję mit­
dzy urzędami związków komu­
nalnych, a także często koniecz· 
ność interwenqji władz państwo­
wych, eo obarcza nieproduk· 
tywną i zbędn~· praCłl urzędy 

samorządowe i państwowe, ha­
mując sprawność .administl"8eji. 

Z uwa1?i na powyższe, Mini· 
eterstwo Spraw Wewnętrznych 
zan:ądza, co nasłępuie: 

l} Powiatowe Zwil\'Zki Ko­
munalne, Magi•traty miaet i 
Urzłdy gm.inne w •prawach, 
,,.,mkalllcyeh z włatnego za. 
lr1eau daiałania, powinny bez­
pośrednio odnos~ się o wyko· 
nanłb, zleceń do odnośnych 
zwilltków komunalnych. 

2) Jełli mimo trzoobkrot­
nego przypomnienia Związek 
Komunalny sprawy nie załatwi 
lub nłe da "odpow.ied%i, należy 
o tern zawiadomić władaę nad­
zorczą opieszałtgo związku ko­
munalnego. Władza nadzorcza 
obowiąJana jest wezwać. dany 
organ komunalny do usprawie-­
dliwienia sit, w wypadku opie­
szałoi§ci zastoiowat} śl'Qd'ki przy· 
musowe, przysługują~ jej z ty· 
tułu nadzoru." 

JdJł ale mlala dł dzlecl 
pOiJWleala. 

Przy ul. ZyJrmuntows:Jciej 
nr. 2, zamieszkiwali od dłużs?e· 
go już czasu małżonkowie Ko­
morniccy. 

On był tkaczem, pr1rnował 
w jednej z największych fabryk 
łódzkich, zarabiał nieźle, tak że 
poza utrzymaniem rodziny, star· 
czyło również na odłożenie 
skromnych oszczędności na 
„czarną godzinę". 

Ona była dobrą matką i żo­
ną Żyli sobie spokojnie i ucz­
ciwie. 

Przyszły jednak gorsze cźasy, 
mąż stracił posadę, na utrzy­
manie trzeba było sięgnąć do 
oszczędności, które po krótkim 
czasie doszczętnie się wyC?;er· 
pały. · . 

Nie mogła słyszeć jak dzieci 
:wołają jeść i postanowiła poło· 
tyć. kres temu marnemu życiu. 

Wczoraj wieczorem Albina 
Komornicka, w celu samobój­
czym napiła się jodyny. 

I · PJusi Plilcil 
Wezwano pogotowie, po za„ 

stosowaniu środków ratowni· 
czycht pozostawiło . il! na miej­
scu w stani& osłabionym. 

Wicz. 
· . W · ubiegłym miesiącu firma 
Rybojad i Lewkowicz, K'Onstan· 
tynowska Nr. 18, wymówiła 
posadę buchalterowi p. Mardy­
ksowi, gdy ten ostatni żądał 
zapłaty za 3 miesiące, p. p. Ry· 
bojad i Lewkowicz oświadczyli, 
że nie płacą podług ustawy, 
lecz podług pracy. A te pracy 
dla niego nie mają, więc mu 
nie zapłacą. 

Wezwani do inspektora pra­
cy nie zgłosili się. Powyższą 

sprawę rozpatrywał wczoraj Sąd 
Pokoju 3-gO okręgu. Oskarieni 
nie stawili się. Przysłali jedynie Orgie samuihodowe. 
jakllś kebietę 1 proibą o ape- wczoraj przy zbiegu ullc 
apelaoję(!!l). Głównej i Piotrkowskiej, Ma-

~o prze~ehanłu. świadkó!" rjannn. Sanecka, zamieszkała 
sędzia .ogłosił ~ok, :r_nocą kto- wEI wsi Anielin pow. Brzeziń­
rego firma Rybo1ad i Lewko· ski, najechana została p)'Zez 
wicz musi 'zapłacić P· Mardy- \ samochód, . prowadzony przez 
kłowi naletność za trzy mie- szofera Antoniego Meskows· 
siące t. j. 336 złotych. kiego. 

St. Do pr1ejechanej wezwano 
pogotowie, które odwiozło ją 
w stanie bardzo osłabionym 
do szpitala przy ulicy Drew-
nowski~j. Wier. 

sprnwn, nd1ciaao1 i kllllli1u11. Postrzelony . • W celu przyśpieszenia reali~ 
7il<'P nchwafy Ma~sł1'tu z ·d-ftia 
J!ł: VTI r. h ·. w sprawie nr7.vsłą-
11ieniA no h•1d'1WY Wl'\dodą1;ÓW 
i klłfl<> li •::tcii. w tvch dniach 
nan nre1.yflf'nt M. 'cvnflrski w 
w tow11r 1 .. 11stwifl n~<'?.elnil{fl Od­
rh:ia łu wodoM-ągtSw i kAntil.17 8Cli. 

in?r SkrzyWfma, ·Odbył konfe­
l'f'nf,ję z p.· nrM:esem ~ady Mif"-j~ 
s.ldei, dr . . FM'.\ną, r.aznahtmh1-
jąc p. prezesa z dotychczasowym 

J>ł'~iegiem:-sprawy· w Magistra· 
cie. i prosząc o JJfld1Jnie jej dal· 
1Jt1~0 " 111-zybldego M~u, pan 
Jll'AZf'S' Firhna oorl?.ielił· w zu­
nełności l>l'zedshwfoną mu o­
ninię "nrzedshłwicieli Mavistrl'lłi.t 
i przyrzekł, ż w ciągu 1 ·go ty­
godnia. wrześnht zwoła nosie­
d?.enie n<M~clri~ komi~ii kana­
lizaeyine~ która opracuje i przy­
gotuje wnioski dla plen.iua Rady. 

Na szosie Turzyńskiej obok 
toru koleiowE>go, z niewhidomej 
pr7.yczyny Tomasz SłupE>cki, 

robotnik · fł!bryczny, postrzelony 
zostfłł przez niernajomego O· 

sob n i ka. 
Do nostrzelonf'go wezwano 

pogotowie, które ro PdzielE'n iu 
mu pomocy pomsta v. Ho go na 
mi8iseu w stanie wzg-lę cłnie 
dobrym. W1er. 
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· więto Żołnłlrza . Połsldago. -
W letnieh obozach w Radu­

cz o 18 kim. od Skiernjewic 
obchodzono w dniu 15 sierpnia 
uroczyście dzień Żołnierza Pol. 
skiego z okazji rocznicy Cudu 
nad Wisłą w r . 1921. 

Od zebranych pułków, usta­
wionych na błoniu w czworo­
boku odebra ł raport dowódca 
I-ei dywizji piechoty, poczem 
wzniesiono w górę, przy ode­
graniu przez orkiestrę pułkową 
hymnu narodowego i salw ho­
norowych, chorągiew pań­
stwową. 

Uroczystość zakończono de­
fil adą wojskową. Zdrowe po­
wietrze, spriyJające warunki 
klimatyczne dodatnio wpłynęły 
na ćwiczonych żołnierzy to też 
przy defiladzie · tęga podstawa, 
rlziarska mina i ochota cechuje 
karne szeregi pułków. 

W uroczystości wojskowej 
wzięła udzi ał. d.tlegacja miasta 
Łodzi. Z ramienia Rady Miej­
skiej p. dyr. J. Wołczyński i~ 
ramienia Magistratu p.p. ławni­
cy: Kruczkowski i Adamski. 

Żołnierskim obiadem podej­
mował korpus oficerski delega­
tów przy której to sposobności 
wygłoszono szereg serdecznych 
toastów, a następnie wysłano 
do pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej depeszę naśtępującej 
treści: 

„Zgromadzeni w dniu 15. VIlI 
r . b„ jako w dniu Święta Żoł-

nierza, na uroczystości 'w Ra· 
duczu ·przedstawiciele Rady 
Miejskiej, Magistratu, Dowódz• 
twa Wojskowego? ora-i ofice~ 
wie i szeregowi 10 Dyw1z11 
piechoty przesyłają Tobie, Pani~ 
Prezydencie, wyrazy hołdu 1 

przywiązani.a, oraz gotowości do 
współpracy z Tobą ku chw~le 
odrodzonej Oiczyzny. Dowód· 
ca piechoty 10 Dywizji ~ac~­
mistrak pułk.; Wołczyński, wi­
ceprezes Rady Miejskiej. 

Magistrat m. Lodzi asygno­
wał dla żołnierzy ·obozu kwotę· 
3000 złotych, · zaś o. Wołczyński 
zadeklarował na Dom Sierot po 
inwalidach, utrzymywany przez 
Korpus Oficerski, kwotę 500 zł., 
jako jerlnorazowy zasiłsk. 

Po obieffzie przypatrywano 
się urozmaiconym zabawom 
sportowym żołnierzy i tanem 
przy dźwiękach orkiestry woj­
skowej. 

Do żołnierzy przemawiał 
okolicznościowo p. ławnik Kru- · 
czkowski, wyiaśniająe im zna­
czenie dzisie.iszei uroczystości, 
skreśliwszy treściwie historj~ 
żołnierza polskiego, wskatał ide­
ały, do których należy dążyć, 
aby stworzyć silną armję. 

Wieczorem goście rozloko­
wanych w Radaczu pułków 
opuścili obóz~ .unosząc z sobą 
jaknajlep~ i ·jak najbardziej 
krzepiące wrażenia z podniosłej 
uroczystości. 

· Ciężarki od wagł. 
W Piątek, dnia 16 maja r. b . 

na Zielonym Rynku, powstąła 
na tle konkurencyjnym bójka. 
Akcję wojenną popierali z ied­
neJ i;;trony dobrze znani na bcu­
k u Zielonogo Rynku Jan i Wła­
dysław!ł, małżonkowie Kop.row­
scy, z drugiej zaś Józef Wal· 
czyński. 

Pierwotna faza walki z bie­
giem minut, zyskiwała na. tem­
pie i urozmaiconą zoatała no­
wemi śro.dkami ohrony i ataku. 

Przechodnie i świad1'owie 
widzieli •upełnie nowe systemy 
broni jak: fruwające w powie­
trzu ciężatki od wagi, kartofle, 
bura.ki i inne gatunki pocisków 
rynkowych, będące mniej, lub 
więcej śmiercionośnem narzę-
dziem. . 

Ogień _,przeszedł w huragan 
.Im wielkiemu gaudjum całego 
rynku, podniecającego swawQl­
nie wojownicze zapędy stron. 

Interwencja policji położyła 

kres wojnie, a epilog jej, roze­
grał się w dniu wczorajszy°l 
w IV-ym Okręgu Sądu Pokoju. 

Z uczestników walki nikt na 
roiprawre do wszczęcia jej się 
nie przyznaje. Sąd po prz~słu­
chaniu około 20-tu świadków 
mkazał Józefa Waszczyńskiego, 
Jana i Władysławę Koprowski.eh 
po jednym mlesil\CU wif;zienia 
i po 5 zł. tytułem kosztów ~-
dowyeh. . 

Ponieważ ostar.żeni w sali 
rozpraw zachowywali się w ana­
logiczny prawie. iak na Zielo­
nym Rynku. sposób, okaiując 
wielką ochotę do zainscenizo­
wania turnieju bokserskiego 
przy odpowiednim akompanja­
mencie sympatycznych głosów 
niby porykiwań ~urm bojowych, 
- S~d skazał ich dodał~owo: 
Koprowską na 10 złotych i Jó­
zefa Walczyńs.kiego, odpierają-
·cego jej ataki na 20 złotych 
grzywny. P. 

Za Staw. WlaśctclaU lllarilchomołcl. 
Na ostatniem zebraniu infor­

macyjnym w Stowarzyszeniu 
Właścicieli nieruchomości przy 
ul. Pomorskiej Nr. 21, w sali 
Towarzystwa Kredyt. Miejskie­
go, zebrani powiadomieni zosta­
li o porzitdku pobierania wyna­
grodzeń za świadczenia ryczał­
towe zgodnie z konferencją, 
z d. 25 lipca r. b., jaka odbyła 
się w magistracie. 

W skazano obecnym, aby o 
ile możności starali aię kompro­
misowo załatwiać sprawy ko· 
inorniane, oraz wyjaśniono, że 
zalegające komorne winno być 
waloryzowane zgodnie z nową 
Ustawą o ochronie lokatorów 
~ dnia 14 kwietnia r. b. 

W dalszej dyskusji poru11a-

no sprawę opłakanego stanu, 
w jakim znalazły się domy łódz­
kie, z których niektóre groią 
poważną ruiną, . podczas gdJ 
większość właścicieli jest pozbar 
wiona środków na. renowaej~. 

Zalecano Zarządowi, aby 
wystąpił do Władz w sprawie 
redukcji podatku od nierucho­
mości, pobieranego w wyso­
kości 200/o. W takiej wysokości 
podatek nie bywa pobierany 
nawet od najrentowniejszych 
pr1'edsiębiorstw. Tym bardzif1! 
nie może podatek w tej ilości 
obciążać własności nieruchomej, 
która w ciągu lat 10 nie dawa„ 
ła, i nic daje dotąd, żadnych 
dodatków. c. 

Jak si' bnwiq pod Bnezinnmi 1 
„J est źle, będzie j esroze go· 

rzej" - powiecV„.ł ich . ;cioo" 
- Wit.os. A że Korzewscy , z tej 
N 01Wej K orzewy, są dziarscy 
cllło,...cv , 1do}ni do wypitki i do 
wybitki nic więc że nie obcl10dzi 
ich cg-óln a stag-nacja gosno.da:r­
orn, r1""1"a mie"1C·za.n, i a.żeby się 
nie po.ddać ogólnemu pnye-r· ębie-

idu, urzą.dzajl' sobie 'lal>awe :r.a 
za.baw_ą. Jak e;łę one ' · '·11et:t, 
niech powie jeden z kompanÓ"', 
Edward Andm~je-wski, który z 
nich wys1Zedł z rana.mi i potłucw­
nymi borkami. 

Ostatnie zabawy, jaJk s.ię do­
wiaid uj:i, ,.,N oiWiny~', kq1ic'Zą. się 
tt'Zepimiem go~i pr~ fłcltysa, 

/ 

„No WINT 
. : a 

,fi<> prtZepię&ei gme ·t · "6er­
neńeką M~abi, spodziewruno się 
n.ruoigół, że tym l'alt(lm z ?t:{E;taforw­
cami (Vaaas) L. K. S. wyóiliłzi.e 
-zwy.c~ko. Pil'Z)>natjjilmjtY,j t~ 
zdamia byłem jia, wi:dząc pnzed­
os11aitmią grę naszegio miis·tr:z.a., sto­
ją.cą. na p:riawd·ziwiie eur-ope1ji5kńm 
·pioziomie. Tymbruroziej więc by­
łam słabością. jeg-0 linji na.padu 
niezmiernie rz:dziwtl<J.ny. Ataik jest 
na>j;większą bolączką I-szej druży­
ny L. K, S. i to b~ośredn.fo 
p.med m:h&tr:z!QlStwaimL .wyik:aiziują­
cy .swą. sła;bość, która z IJ'OIWIOOU 
krótJkieg.o terminu :D!ie dm. się już 
usunąć. 

N a onegda js'Zych izaiwodwłi, 
e.ałe- t.yły Ł. K. S. pmc.owały, mo­
że nie tyle umiejętniie, w pm-6-
wn.a.niu z świe!:Jlym prrreciWlili­
kiem, ale .pracowały omamie i 
ambiooie, im więc za.w~ Ł. 
K. s. tak ZMZC/lytiny wynik. /{ 
co robił atak, pytamy? - wielkie 
podniesione dio kwadratu nic! 
Pr~ypus.:i;czam, ie brak Langego, 
ktorego W a.lkoQWS'ki niegodnym 
był zastępcą., nvą.c ~Wli~nie 
4żdy zapoozą.bk01Wa.ny bll'ztJg ko­
ronki w wyśmienitym Sletiziem, 
ska1tywał 0$latnieg.o na mimowol 
~ą J>e:rozyn.ność, był t-ym b~ 
sredmm pawodem nioodoln~ei 
~u do jakiejkołwiek 3.keji. 
Ale 7Al. ten błąd ~ przooież od­
powiadać D1lltłi. 

Czy !iarażanie zasłubmej sla-
iPY drużyny na rokq ko11tpromi. 
tację, że jej lłlłja ""'PfJda w otągu 
90 minut, fMfi 'j11'zez JO Htfnut wo4 
g6le nie może pozostać w posia­
dani~ pil.ki nie jl!$t 7.r"-'łOkokary­
goa-nen;? ~ie- 100ją jest ~ 
wyrtykiwaime n. p. w..lcicll p.owta,.. 
rzają.cych · się na każdy.ob ~­
dach błędów, jak pozostawiani.e 
obronie przeciwnika .upelnej 
swob&dy do d~alanl!I 'f1MU 'lrod~ 
kotłJfl trof kę, kldrtl maJqe ~ 
za 800ą usta:wia a., o kUlf!tł me­
trów 'Ulf,yZ. '[lmM ~ ob. 
gtntilu" ie 8łro1ttl ~go 
bramkarza i ~yen a.lltrotfe6l/1. 
. o. piłkę ~t ohuti& ~ 

envnika pra.cę uni~ pił-
kę odetmt!, jeet t.rójee ńaf>a<lU 
Ł. K. S. ZlJIPe.łnie- obce 1*-0lm:iast 
zgtrbienie jej i 17.łl;...„„~ ... ~e 
~~~et na.jd~m~ wy-

. PTaJ<l-O'W.tWny~h Jll'!'Ze!l ~~ i 
&kimy;dla, ~y~ s~ ~. jej .„ 
sa<l4. · 
00.s Powf1aj pnytoorony błąd 
~&.m 81>~ lll •­
~h z W"lilłą i • v....,. 
• Tędynem lłSpra.~ądłiM81-J. w 
t1Jn. ~ad.ku, b)'ialb„ ~W4. 
P'NOO sp3llcmymi, ~je­
dna,k, żę nai:wet dl.a. włas11yeb tY., 
~ów ł-atrwii~~)lllll do oo~~ 
J~ -~ut_ wolny po spail.Qnym; ą­
nizeh ~~~ 
wrulika o dt()p'iero 00 na'J)Nód WY<· 
~łMlą.piłkę, - ~w~ w r.afm~ 
p.tTZ~agi przoo]wrfillk:a, o kt.ól'ę.j 
zdi()lby.cie i choć clmvJłow:e .t)(J6ia­
da.nie własny atu zupe}inie me 
traswzvł sJę. . 

Oo d(l Jotv taiKą b'vła. ~ nQ­
p:W.u L. K.. S. 1' 0 ~"woda.en z 
Wartą i z. V~a.sem. - Cą.łl, piąit­
ka. llS.ta>Wtlłła s-ię na ruwnej Jiazji 
~a kilka ~ków JXYl ... i. po~ą. bo-
1s·J~l'." lub blitlej, 11-aJ&bnie Old sytu­
MJł pod wJrusiną bramką.. i r-:eka-
1~ t.am, aż pilika .. pr7.vid·zi& l9IM'rul. 
A J>?Iliewa:t, ie na wyda.t.ne po­
pa1:cie ze str-0uy wfal!l<nej pomooy. 
ktora była zbyt za.aibsori~i, 
w obronie własnej świętośei nie 
mogła limyć, Sta.Jii. sroie więc 
bezczynnie. Gdy:by talk które­
muś ze ~rod:Twwej trójki pr.iy-.gz,fo 
~a myśl obe0l"WQw~1.nie praicy wfa~ 
~~eh obrońców, ~ j3..ltiem po­
śVA.ęcooietn są oni ~~oo.i Q k~-

. Mą.. pfł.Jtę z n~a.d~ przeeiwni1ka 
(np. z Va..~em) waiiooyć, wtęay 
łeh pa~ta'Wa z r>ewrHJśe,ią. nie by­
faiby-_ Ut~ .,...,.ez.eJfoją.cą. 

* 
Gooełe wy~~li z d1Mlll3 re-

ZEm\'"'Owymj, czego jednak nrę_. da­
fo• s!ę odoo.uć. ::Brnmikan; nie 
imał _l}'{)la, do poip.1$.u, d.}a.t„(}, t~ 
nie '.\!l:Ogę o ~fr.n, ido. u.jemin~, a;rii 
d ódaitnf~ n-ać. Otir'eMy 

bM'd-zo dobr:zy, właśnie dzięki 
na wstępie op.isanym błędom ata­
kt.l goispod:airzy (pirzy tak ie.i gr11,e 
naiwet naijgiorszy ,,paitałar1·" bę­
dzie dobry). P0omoc - śr-0dkb­
wy i pramy, wyśmienici, lewy do­
bry, naipad cały d0tbry, na.jlep-s2e 
jedn.RJk piraiwe skirzydło, świ0tnie 
zgrame z łąemnik.iem i prawym po­
mooniJ.ciem byli natjgr~niejsi w 
piraey p<Jdbra.mkowej. 

U gospodar zy Fiszer grał do­
brrie i szc2ęś'liwie, Kairaś wpost 
fenomenalnie, Cyll mrlennfo, a.Ie 
dobinze, p.cm100 nadzwvcz::i ·~ n.,.,a,oo­
wita. i wyitT'Wała: Ottó i Gabrjel 
b. d&b:rzy, lwi t en oot.atni, ma1jąc 
do czy:nie.nia z tak niebe.zniec;r.­
nvm' trói' ~+,,,m r""'foi. 7r1f'l ~~·:ilo 
się, że był sro.bszym niz z.wvkle. 
~owa.fozyk 1,wilmy, tym r azem1 
radlbił sOibfo doskonale na swe.i 
pooyc.j,i. W na:nadz;ie tvr-o ślec1 ź, 
mimo wspamiałaj g;ry -prarweg-o 
pO'IDOioni:ka gości da.wał sobie ra­
dę, Du.T'ka kiontu'Z!j.OnO'Wa.ny w 
pierwszej p'Ofowie, później nie 
zdom1dizał wielkieg.o za,pa.łu do gry. 

Za1C1ZY11a L. K. S. -pTZeciwko 
silneunu wirutrowi, pl"łkę otrzymu­
je prawe s.kTzvdło gości, strzela­
ją.e OOo:k (1 miinut.a), w 3 minucie 
pra,.wy łą,oznik prze-n.osi, a w 5 m. 
Fiszer wyłapuje rfiekną centrę le­
wego skrzydła. W 6 min. Gabr­
jel w po-jedynku z prawem skrz.11-
dlem wybija na róg - obronio­
ny. Piłkę dostaje Durka i po ła­
dnym biegu oddaje Millerowi, 
ktbry ją. gubi; zrumieszamie pod 
hramk~ L. K. S. wyja ś-nifa. sędzia 
gwmi.kłem za foul p;r4weg~o łącz­
nilm~ Gra otwarta, ślooź wysu­
w.a.. Wa1l~owsk;Ioonu, który strzela. 
w ()l~ (14)~ w 15 min. śledź vry­
Jl"'aCOMl..ł oobie dog.od:ną pooycję. 
lecz cenm\iąic przenosi tuż nad 
p-OIJ)l'l'Leooką. W 18 minucie _nar 
tłok p()d brrumką gości, s<l:irŁał Ga­
brjęl,& cll'wy·ta bra.mikaa"Z. Dwa 
korn9rY dla. gości nie wyzyska111e, 
~!. ~ L. K. S., 
~ 4 mi.n1Uty trwał wg i pro­
te@t ~' któNv w tym wypaid­
ku nie grzeMą kaimoocią., · nie 
che~.c p.rzy muci~ wolnym z 20 
metrów od.Q-alić' się od rdłki na 
odległoM 9 metQ'ÓW. Jesz.ooe j&: 
dem. i'Óg dla ~ści i pilkia. pod foh 
brw,ką, gd:Me Fej0T ba;jecwy:m, 
niespodiz.i~'WMlytm strzałem w gór­
ny róg u.zyskutfe jedyną bramkę 
d·la. swy.eh ball'w. 

Goscie nacisliają znowu, "lecz 
tyły f:,. K. ·s. wytrzymują ich na­
pad, i pa~ . 

PQ przerwiR Ł. K. ·s. Gra z 
Wiatrem, a mając j1iż je.dną 'bram ... 
kę na. ~ją kQrzyść, należało się 
s'JX)dz.iew.cić, . je"żeli nie przewagi 
Ł. K. S. to przynajmniej 9ry o­
t'UJ(/!Ttej. Tymczasem · ·zaraz po 
1'0'Zpoczędlu goścle naciera.la slar ­
~cie. W pi,erwszyok trzecJi 
minutach Fiszer 'broni czterokro­
tnie str-zaly prawego łącznika, o­
statni z nich na róg - niewyzy­
skany. Je\S'lcrie jeden róg, ob.ro­
niooy, FIBzer briooi naipiętką &iil­
ny sta.-:r~ł z na.tłoku, pioczem nar 
stępują.. po 2 !lromery dla obu 
stron, rmmioo <>br:ondooe. 

W 30 min. podobnym ;,strza~ 
lem jak Feje1·a, prawy łącznik 
goścl uzysku.je W'łJrównujqcą 
bramlię. 

B~awaga g~ci trwa n a.dal , 
Jt.t.ómy teclmiic.znie, w grze głoiwą 
i st.art.em do pHki, przewyi$za.ją. 
J,. K. S. o całą klasę. 

'!yly gospodarzy pracują calą 
parą, CyU idzi.e do pomocy, Ko­
walczyk na jego miejsce. 

K9lr<iiś foo.Iuje n,iez.na<CJmie na. 
P<>1'U ~.nem, sęd•:i;i.a gwiżd:że i 
kamy siedi'/Ji (33 m.), p-O•Czem. je­
s.z<rte jeden róg dla gośd i gra 
be?; watniejszyich motnentów do­
biega, końca. 

Sędzia p. Al. Kowa.Iski d0:~ry 
i $tacrlQWmy, nie poowa.lał się nie­
wyt grzeczne.ro n.aw.ołyiwa•n iern 
sterory~QIW3.Ć. · 

Publiiczn.oś.ei m'alo, a m.koda 
wiel~ pcm.ie-Wa.ż gra Vasasi1 j~~ ~ ­
naj~ejs.zą., jaką kiedyikolwi('k 
L~>t ,ogilą,dala. 

Pr. Romanek. 

G. M. -S. _. ~. 'K. 'S. 11. ' 

Niezwyciężony dotyebMM ~ 
K. S. II spOOka się d'Z'isiaj o go. 
dzinie 11 rano z G. M. S., 1r:tlJn.i 
go drużyna jest oboonie fW ~. 
ufa.lej f.omnQe. . 1 ~ ''.:.~:" ~.,. 

Concordia - KaniCSw 1'if {fiłJ. 

Zawody wczorajsze P,,Żyuio­
sły poważny sU'kces c-adaeowwj 
Conoor<lji, która grą swoją zat.i­
wiła dość lfoz::nie zgrom~ 
publiczność. _ 

Bo fa:ktyoznie, tallt a1nliłfaiil 
grają.cej Concordii nie wid~ 
my nigdy, atak grał jak z nnł, 
pomoc z Tustem na środku <Jo.o 
bTa w ofenzywie i defenz.ywf.e, Y. 
obr onie widzieliśmy dawno 'Jli9.i 
grającego Gofoa1. I 

Bramkarz jaik' ziwyiK!fe d„ 
nały, swemi szituczlka.mi, ~ 
ływał śmiechy na widowni ' 

W Kaniowie świetne byty ~ 
ly, szczególnie lewy &brońe~, • 
dopuszczał .prawie prteeiwnibl 
na pole karne. . 

Z a taiku wyróżnil się pra,'M).I 
skrnydłowy, swym świ~nvm bita 
giem, .czem sprawiał niemałą. tru• 
dność lewemu pomoc.nilloowi pi'lll9" 

ci wnika. 
Zaezyna Kaniów i jui w pi91'o< 

wszej minucie uzyskuje korner 
niewyzysk any. 

Wzajemne ata!ki, Ie~ ~ 
staje się łupe~ bramb.rq hl1:i 
obrony, w tej fazie gry za.z~ 
się lekka przewaga. Coneordli, 
k tóra · uWidoczniona jest d~ 
niewyzyskanymi rogami. Dopie­
ro w 36 minucie z z-a.mieszam.iii 
podbramkiowegio Ultyskuje O'bro~· 
ca Kaniowa pierwszą. i Oll'łainilł 
bramkę dla p-rzecl'Wllika. 

Con'Cordia stara się zr~do­
wae1 prowatlzi ataik za; a.ta-]f.iem 
lecz świetnie dysponowany lewy, 
obrońca Kaniowa niSiZC'ZJ; wszel· 
kie zakusy. ' 

Dopiero w 42 min. ·pi1Kę <lo­
staje pr.ał'170~~zy(!.łow.y Oonoordii 
Kunig, ciągnie do U.nji, i z jep 
centry uzyskuje Gąsio-rkiewios l 
wyrównywują.cą bramkę. 

Po przerwie, silnłr ~ 
Conc-0rdii, która nie wyłron:y•­
je trzech rogów, aż wretflOie P86W 
drilga bramka strzelona 1'l'!Jl!m 
Gąsiorkiewicza I, a nieu~ 
przez sęd.ziei,,<1'0 :r. ~ ba.Mo 
wąitpliwego spalonego. 

Obu&trooo.e wysil'ki pe.hnff • 
. niczem i remi-sowy rezultał pGeo' 
sta~ do końca'. . , , 

R°'gów 4 : 2 dl'ai Coniooticli. 
Publfu.zno'śd ok:Oł-0 300 oa61i. 
SędziiOwal niie-j ~ iYJ. 

tyKi pan s. 

WARSZAW1K. 

PolonJa - 'A.Z.S. lt:ł. : -
H. K. S. Varsov.ia - W. K. 9.: 

Legja -2: 1~ 
r5ru.gi powa~ny. &uh aa. 

zyny harcei:Skiej, lk!tóra. z dnia. 
dzieł-i' poprawia s-ię w fo~. 

KRAKÓW. · . = 
Sparia (Praga) -; ~· „_ 

2:0 (1:0). 
Wisła - 'Jutrzenka 5 :,i ·ei : "­

(O mistrzostw<> &li~ ~.}. „ 
WARSZAW~ - uWóW. -

Nai zawody pow~ eliłlll 
Lwowa jest następujący: • 

Winnicki · - brSmkla; Bim­
ba.eh, Olearczy~ - obrona·; Kmie 
cinsk.i Kuchar, Ramie - pomoe; 
Słone~ki, Garbień, B3:;t6eh, 8'ft;. 
erman, Miller - a:t.Mt. 

'J. w .... 

, 
„Swiat" targowy. 

Na -TaTgi Wschodnie „~ 
warswv.-s:ki wydaje sp~jalny QU· 
mer, Tar~om poświęcony. Lócłt 
znajdzie tam iiależne jej mi?j1ce 
.:„równo w dziale redakcyJDyDJ 
· -k i w dziale przemyslowo·ha.n· 
il 1 owym. .,. • • 

Numer wyjdzie 5 wrzesm.a'. 

( 
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.W1stawę w \Uemble1 odwiedziło dziewięC 
- • · · „ · · . ·· milionów . luilzi · · · · ~ 

„Całowanie konia jesl surowo ·wzbronione.!" 
Anglja, · jak wiado~o, i~·st 

krajem liczb i niema tam ani 
jednej dziedziny publicznego 
życia, która mogłaby się ukryć 
przed wszystko widzącym okiem 
państwowej statystyki. Taksa­
mo rzecz się ma z wspaniałą 
wystawą państ~ową, przycią­

. gającą jak olbrzymi magnes od 
dwuch miesięcy niezliczoną ilość 
obcych do miasta nad Tamizą. 

Londyńscy staty1tycy wydali 
w tych _ dniach grubą księgę 

o wystawie państwowej w Wem­
bley. 

Na pierwszym miejscu 
widzimy ile narodowości i jakie 
gałęzie przemysłu i handlu 
wystawiły w Wembley swoje 
eksponaty. · 
. Dowiadujemy się również, 

· że ~ud Wemblsy'ski jest naj­
więb~1 wystawą świata takż• 

pod względem zajmowanego 
obszaru. 

Dotychczas nie było jeszeze 
wystawy w Europie ani z tam­
tej strony oceanu,, której pawi­
lony, domki i baraki ciągłyby 
się na przestrzeni całego mia­
sta. 

- Najwięcej zajmującą z 
obliczeń statystycznych jest licz-

ha gości, którzy dotychczas od-­
wiedzili wystaw,. 

Okazuje się, że 

od dnia otwareta wystawy do 
dnia ósmego sierpnia odwie­
dziło ją dziewięć młljonów 

przybyszów. 

Od dnia otwarcia minęło 
92 dni, 

czyli zwiedza 

codziennie przeszło sto tysię· 
cy 'OSÓb, . 

Za sieść tygodni nastąpi zam-
knięcie wystawy, 

organizatorzy cudu Wembley' 
skiego liczą wite n~ to, że wy­
stawa będzie si~ mogła po­
szczycić najwyższą dotychczas 
liczbą gości, slęgajl\cą 

. . . 
dwunastu do trzynastu 

miljonów. 

Jeden ze wspaniałych · koni 
wyścigowych lórda D~rby, któ­
ry zdobył podczas ostatnich 
wielkich wyścigów niejednll 
wielką n·agrodę, jest obecnie 
przedmiotem dowcipów i żarci­
ków publiczności · londyńskiej. 

WRpomniany koń jest chtu:. 

' 

bą . swego pana i umieszczony 
jest z1:1pełnie oddzielnie, w 
specjalnie dla niego zbudowa-

nej wspaniałej stajni. , . 
Każdy z gości lorda Derby 
korzysta z pozwolenia obejrze­
nia konia. 

- z· tego powodu szlachet­
ne zwierzę musi cierpliwie zno­
sić zwłaiuza, o ile odwiedza 
go · j>łeć piękna, róine piesz­
cżoty. 

Niektóre z dam· porwane 
pięknością konia dawały wy­
raz swojemu :uchwytowi cału­
ille pysk wspaniałego zwie­
rzęcia. 

Stajenny zauważył jednak 
że , koniowi · są te pieszczoty 
niemiłe i że przyjmuje on je 
z . wyraźną niechęcią, którą 
1J1raia odwracaniem pyska i 
parskaniem. · 

Kilka dni · temu . grupa ko-
- biet z towarzystwa złożyła wi­

zyb; słynnemu wyścigowcowi 
- jakież byłQ zdziwienie pięk­
nych , angielek, "'kiedy na 
drzwiach stajni zauważyły wi­
sząą tabl.icę z napisem: 

„Całowanie konia najsurowiej 
. · · wzbronione!" 

łtainowsza sensacja , ·anaielska~lrancuska~ 
Gospod_a „Pod niebie~ką kotwicą". Zagadkowe morde.rstwo·. 
' . , Wini~n, czy nie winien? · , · ~ · · 
- Ponura i s.kompliłiowana s,pra- wi~kiem wytwornym, zawsze &le­
wa, rozpatrywana 0 1statnio przez gancko ubra1nym, ma ·świetne o­
sąd londyńsiki nas.traja wi<lza ta.k bejście i wykwintne mamiery. 
jak stary, kiepski film w którym Opowiada on dalej, że dostał 
mordecai konieczmie musi mieć we więzieniu lisit od pewnef pa­
długą, czarną brodę i diziko wy- ryża.n.ki, gorąc.ej patrjotki, której 
WTacać crczami. · nie zna, i która ipra;gnie 'wyjść za. 

Inżynier francuski, Vaquier, mąiż za niego," te-go „męczenniik'a 

który jakoby otruł, podczas do Francji". I nadal oświadcza z 
tej pory niewyjaśnionych okoli- rCYt-pac·zliwym · u:porem, że . jes-t 
czności, fondyńiskiego właściciela nie,vinny, że nie je'St . mordercą, 
'hotelu i gospody Yones'a, został - i rzeczywiście nikt nie jest w 

skazany na śmi.erć przez najwyż- stanie, nawet s;ędziowie,_ dowieść 
szą instancję angielską. mu ostatecz.n·ie jego winy. 

Vaquier jest je1szcze młodym Vaq11ier ożenił się_ przed woj-
mężczyzną ok'°ło lat czterdziestu ną z lwbietą, st:lr~.zą· od nieg-o 
o inteligent111ych ryisach twarzy. o całe . d'Zie&ięć)at, k'~óra w~esz_cie 

:!lcfożnaby go nazwać ładuym, gdy oszukała; go, okradła, i uc~~kła z 
by nie nosił dłngiej, zaipuszc,zonej kochankiem. Niewierna żona u,­
brody, zasłaniającej połowę jego marł;:i, w ostatnich .. latach woj_ny 
twarzy. i inżynier pozo;stał .. wdowc~m 

Broda ta, którą, nosi od dzie- 'prawie bez środków do ży'Cia. · 
S'ięcii.i lat nadaje postaci jego pe- Wtedy wpadł mu do głowy 
wne podobieństwo do słynnego ;<zczęśliwy pomY15ł siprzeda:by ra­
mordercy, Landru, który trzy la- djo-a:oaratów. Otrzymał 50 proo. 
ta temu trzymał w naipięciu przez zatOlbku, jako pr9wizję i W. krót­
iriłka tygodni całv świat, i któ- kim cizas e zdobył p<Yk'afoy mają­
rego zbrodniie do dziisiejszego teczek. . Po,iechał więc na WY'PO· 
dnia nie są zupełnie wyjaśnione. czy:ne'k do Biarritz i w styczcf'.:u 

W Paryiu sprawa Vaquier'a tego roku poznał tam pani_ą Yp­
od}}iła się głośnym echem - ·jest ne'S, k'tói:a sta~a się jego przezn11--
ona tam czemś więcej, niż' zwy- czeniem. . . . 
kł"\(ID. prQcesem o mordeootwo. Stosunek' tych dwojga uk'ształto 
Wsip.ółobyw;itele wątp~ą o' jego wał się nieiwyikle, gdy~. Va9uięr 
udziale w morderstwie, zres.ztą nie znał żadnego języka, prócz 
nie chodzi im wcale o to - w ojc-zystej mowy, a pani Yone~ 
Paryżu chodzi o to, że właśnie mówiła tylko PO. angielsku . . l{o­
franauz powieszony _ zostanie .w chali się ze słownik.iem w ręk11. 

1Anglji. · Za'bieTałi słownik. jalkk{Jlwieik' wy 
Coprawda w te.i spraW1e wie- da.ie się to conaimniei dziwnem., 

Je ne'czy prnemawia n2. korzyść ze soba do łó.żka, gdyż ina~zej 

:Vaquiera. Potrafił do'Śkonale nie mogli zamienić z ~bą - ani je­
śłlzemycić synrnatję dla swo1e-j o- dnel!{) . słowa. 
Ooby z wi.ę7Aenia do pism fran- Teraz cała ta . historja staje 
~tJskich. Pewien tygodnik an- się zag-ad!kową, więcej :p.awet ta­
~elski wydaje jego „wspomnie- jempiczą i nieisamowitą. Dwoje 
ma", ft pewna popul~rna gazeta lll'd'Zi, wiążących swó.i los tylko 
paryska. umieszcza codziennie dla rozkoszy Z'llly&lowe,i. be·z naj­
urywki t:vch ,,wspomnie11". nmiejm:~-0 wezłll: rozsądku i wza 

· Z opowiada1i tych widać, że .iemnego szacunku, nie rozumie­
Vaquier stara się wyrobić d1a sie- iacvch sif> w-1:iiemnie. :przebvwa 
bie przy,ia1zny nastrój i zdobyć ~ ·ze -·seba dnie i noce w przecią,gn 
og_ólną symPątję. Opowiada on, tygodni - francuski radjo-aJgent 
że służvł kilka lat na froncie w i żona angielskiego właściciel:l 

armji fł·~ncuskiej i wynala'Zl na- gosp'ody. 
wet nowy rodzai aparatu lotni- Aż wreszde ta k<>ibieta od.ież­

czego, który zaofiarował na uży- dża pewnego dnia do domu. Va.­
tek ~inisterstwa wojny. Propo- - quier zost.aje sam,·_1;>.czywiście bez 
zycja jego spotkała się wte~y z pieniędzy. Przechodzą miesiące, 

odmową czynników miarodaj- pewnego wieczoru zjawia się 

nycb. Ek~-WJ'l1alazca jest czło- Vaquier w Londynie, odwiedza 

swoją ·koclianłię i prosi ją o pie­
niądze na pierwsze potrzeby. Po­
tem zajmuje mały pokoik w po­
blislk.im sikromnym hotelu, nieda­
Jelko mieMkainia Yon.e&'a. 

Dowiaduje się, że Y onesowa 
prowadzi lclrkomy@łne życie i że 
często zdradza swego męża z męż 
czyznami, K.tórzy są w stanie o­
świadczać jej swą" miłość i bez 

" słoWn.ika. Mimo tO Vaquier przy­
ch-od-zi co wieczór do goopody 
,,Pod · ni·ebieslką. kotwicą,", za wie­
ra przyjaźń z gospodarzem, po­
zwala pożyczać ·sobie pieniądze, 
nie mówiąc JH-iyt-em ani jednego 
słowa po angielsku. 

Twk żyje całe _ tygodnie w ob­
cem mieście, nie myślą;c o jutrze. 

Nagle właś·crciel gospody z1-
czyna n;tTzekać na bra,.k sił; bie­
rz"e on lekal'fStW-O, które mu żona 
daje trzy razy dziennie. Pewne­
go dnia l~karstwo wydaje mu się 
wyjątJkowo gorzkie i chory 
mdraga się zażyć go. _Ale żona 
namawia: „Wypij, zobaetzys.z, ie 
b°ędzie ei le'Piej".„ Cho'ty Wy-pija 
i w 'ciągu kilku godzin. umiera w 
straszłiwych męcz.amiach. Za­
\VezWa!Ily lekarz stwierdza fakt, 
że Yones . zo:stal otruty za pomocą 
stryehI).iny. 

Nazajutrz od samego rana do 
go~'po<ly „Pod niebie'Slką, ikotwi­
cą" przychodzi Vaquier i pyta od 
progu: „Jak tam s.tary?"„. W<lo­
wa odpowiada: „Umarł, ·Tyś go 
z·abił" . . 

Dablze wyjaśnfonia wydają 
się nieprawdo-podohnemi. Wdowa 
oo Yonesie oświadcza, (i kuchar­
ka. not~fordiza. to o~wia.dczenie) 
że Vaquier odnowiedział wtedy: 
„Jedyna.., . zrohiłe.m to tylko dla 
ciebie"„ . . Miałby wiec Vaquier 
iednak m&wi.ć -po an1;dAl<:.ku? O­
brona jego stale powołuje się na 
ten J>Ut'lkt, aby - dowieść: że tyl~o 
Yone-sow~ iest ~,;v::;t;\i:1emu wm­
na i umyślnie wplątała go w te 
aferę. abv łatwiei j,ej bvło odwró­
r.ić od siebie poc'le.irzenie. 0broń­
"ll Vaauiera, zadawał wdov.-ie . -no 
Yot).esie pode.zas ro1.il!ra.wy sądo­
we.i 01tromnie nie~"·sikrytne pvta: 
nia: •. Ile Kochanków miała Pam 
.iednoc-ześnie podc-zat'ó chóroby 
męfa"? Pvf.anie to wyW'Ołało o­
p:romne oburzenie w całe.i A11f!:l.ii 
Odpowiedź wdowy brzmi a la: 

„shoking" (okropność). I na tern 
pozostało. 

Vaquier mówił mało. Kilka 
dni przed śmiercią właściciela go 
spody kupił on w a1}tece &trych­
ninę. Oświadcza on, że pani Yv­
nes przyis.łałą do niego jaikiegoś 
obcego człowieka, prze.z kitórego 
kaz.ała mu powiedzieć, ie potrze­
bna jej jest strychnina dla zatru­
cia psa. Kupił więc i zaniósł jej 
żądaną truciznę. Żadnych in­
nych dowodów winy niewi. Te. 
jednak wystarczyły, aby Vaquier 
!>trzymał wyrok śmierci. 

· Kiedy wyrok został ogłoszo­
ny, skazany dostał jak.by ataku 
furjL Począł krzyCtzeć, płatkać, 
bić siebie samego, piana ukazała 
się na jego ustach, krzyczał bet 
przerwy w ojczystym języku, ie 
jest niewinny. W sali sądowej 
nie rozumiał jego słów ni1kt„. 
prócz tłomacza. 

Ozy był winien? Truciciele 
są to ·ludzie innego rodzaju, niż 
ci mordercy, którzy operują, no­
iem, rewolwerem, lub sznurem. 
Są skryci, podstępni i działają na 

Nr. M. 

· łttx:o. --~v aquier nte posiada tych 

Ten smutny człowiek z długą 
bl'odą mia,ł w każdym razie wiel­
kie nieszcizęśr.ie , być sąrlz.onym 
w kraju, gdzie prawa są,dowe od 

.pięciuset lat nie uległy zmianie. 
Podczas wykonania wyroku 

kil!lmtysi~czny tłum ludzi czekał 
przede drzwfami prowadząicemi 

na plac, gdyz po ogfoszeniu osta­
teciznego wyroku doznał wstrz.ą­
su nerwowego i lekarze zmuszeni 
byli ostatnie dwa dni pl'lzed egze­
kucją. utrzymywać go przy życiu 
p1:zy yomocy mocnych narkoty-
kow. , 

Skazanie na śmierć Vaquiera 
wywołało również wielkie rozgo­
ryczenie wśród francuzów-uczest­
ników konferencji londyńskiej, 
że liczni posłowie i wybitne oso­
bistości Francji podpisały swoje 
nazwi'Skai na liście prosz~ych 

·o ułaskawienie Vaquiera, i fi·an­
cuska opinja publiczna była prze­
konana o jego niewinności. 

P. 
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PlorderGY „ miliarderzy przed.­
sądem. 

Kilka tygodni temu najrwię­
kszą sen~ją. Ameryki było mor­
derstwo p-0pełni·<>ne na osobie 
dziesięcfołetniego ch~pca, ucznia 
~zkoły porw-szechnej, Frank.a. 
SpiI"Uiwcami zbrodni byli dwaj stu­
denci uniweTsytetu w Ohfoago, 
sy;norwie znanych miljonerów, 
Le01piold i .Loeb. Zbr.odnia wyk-0-

, nana ziootafa z premedytl:l.-cją,. 0-
baij zwyrodniali młodzieńcy oipra­
oowa.clń dohl.adnie pła.n działania, 
wynajęli zaIDlik!)l:ięte aiuto, zapr-0-
sili Frank.a, wychodzącego ze 
sz:lmły do wnętrza samochodu . i 
tam uderizeniam w głowę pmba­
wili go przytomności. Jedm.ocze­
śnie jeden z tyich potworów mo­
ra:1nych w;p-łl-kował mu w us.OO. 
knebel, aiby~ ofirura nie mogła wo­
łać p.omocy. W ten sposób pl"Ze· 
jeżd.żalli w biały d1Jień uli.cami 
wielkiegio miasm, a gdy p1-zy;byli 
;nad most za miastem s-posimzegli, 
że chlopiec nie żyje, gdyi udusił 
się kneblem. Wyim.ucili wiięc 
trllipa .p:od most, oblaiw&zy poprze­
,dnio jego gł-0<wę witr}ofom, aiby 
trudno byl1 r-mpoMać jego toz­
sarność. 

Aby utrudnić polic.ji docho­
dzenie, jeden z mordereów ubrał 
chł<>p.cu n.a nos wł'Mne okulary. 

Te wła$nie-okulazy na.prowa­
dziły na "ślad sprawców ohydne­
go morderstwa. 

Obecnie od tyg,odn.ia już to­
czy się srra.wa w są,dzie mia.st.a 

r -•· == 

Chicago. Obrońcy osxaN"ooych 
usiłują pnekcmać sąd o tem, że 
<>baj &tudenci są um:%łloW'O nie­
ro'ZWinięci i na izasaidzie tego żą­
daja łagodnego wymial!"u kairy. 

'Do samo twieTd,zą eksperci­
psychjatrzy po z.badaniu stanu 
umysłowe.go obydwu mł-Oda:iień­

ców. 
Jed~a,J{ ()łf>inja pubHc~na Sta­

nów Zied.nowonych preyjęła 

w.ktdiomośc.i o wy'Il'.iku oaidań i 0-

rzec:zeń ekspertów z ogólnem o­
l:lurneniem i S"lyderstwem. 

Do więLienia w Chiic:ag10, gd.zje 
ooecme pr,zebywatią SIPTaJWcy ~ló­
wnej zbr·odm nadchodrzą, codzien­
nie z całej Ameryki pa.c'llki, za­
w.ieraiją,ce pa;jace, lalki, małe nie­
dźwiedcie ~ ~u i inne naij­
przeróżnie"js-ie zabawki d'lliec.tm~e, 
nastl?'Pnie ksią,zki, J}mewa.inie l:>a­
j eczki dla malyie'h dizieci z ilustra-
cjami. _. 

Jest to ootentacyjna odip.o­
wiedź na orzec.zenie psychj.a­
t.rów-ek'i&pe.rtów, że Loopold 1 
Loeb działali p.oo wpływem ,.fan-
t:l.11,ii dziecilllilej. _ . 

Wsizvstkie beiz wy:ią,itlrn pi­
Sima l}.Odkreślają, fakt. ze każdy Z 

psychj.ait1rów. za.pr-oswny prnez 
omo.nę do z.badania sta111u umy­
słow~o mordeir-ców otrzymują 
od rodzin oskarżonych z.a kaidy 
d.z'ień rov.nraw honorarj11.11n "li wy-
sokości 250 dolarów. 'I'. 

-· "' "' ::I -· 
poleca 

Powszechne Tow. Blektl'yczne w Warszawie 
Przedstawlcłel na Woj.ew6dztwo Łódzkie ~ · 
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Nr. 34: 

Tragikomicz~il- afera , amerl· 
kańskiego malarza .r . 

Mniemane zabójstwo malarza 
staje się reklamą dla jego obra­

obrazów. 

P ewifm mfody mala.m w mie­
~ "fo Chic:łJ?'O, na,zwiskiem White, 
ihf.vł wytnv:i.Je cl.o sł.Mvy i żył 
t:,lko tą, mvślą, że kiedyś obrazy 
;;Mo sprzedawane będą na. wagę 
zlata. 

J ednak pomimo nie7iwykłej 
pilnofoi i dłu~oletnroh studjów 
i• iP. cl nnro·w~vh1ł nawet do t~o, 
:ilrv cl1 o ć jeden z jego obrazów 
wYsta wionv ?Jost.ał na widQk pu~ 
h1ieznv. RozgoryC'Looy niepoW·'.>­
r1'Zeniem 1miis"-r'Zył &WfQ\ie a:rcyd1zie­
ła i postannwil opu~cić ten nie-
1odzfęczn11 świat. Kupił kiilka 
lokci mocneR'·O sznura, przystawił 
jedvne, znaii·dują.ce się w atelier, 
kuhwe krr.esło do okna i priy­
stąpU dio wykonamia swego po­
~ l.anowienia. 

Kieilv juź sz1fja 1e.qó 1d.1n'i<ita 
była pętlicq, i miał właśnie ode­
pchTią.ć no~f4. krzesełko, ktoś ea­
p11 '1:n7 rlo dr~~oi jeqo 11rzmot·•tN'/O 

polioilru. Mlłla..rz ehciał za.wołać 
z nrrv.zwvez'aie'Tlia "prOSIZę", ale 
vrrailło mu na myśl, ie wówr.zas 
moie bvć posaiłzony o odei?Tainie 
nioomae7..ne.i k 001edji. Milczał 
wlęc, nie zmieniając pozycji. 

Drzwi się powoli otiwomyły i 
w nfob stamęła nie przecrnwająe:t 

nic złeg10 sta:rm?.ka, g.o&p!Odyni 
mała.na . . 

Spostrzegłszy w.i5zą..cegio mlo­
d ?:1eńca. z krzykiem wybiegła z 
l)Ok.oju,. 

K1 zyk ten pmywirocil despe­
ratowi p.f'Zyćmd1oną. nieCQ przy.to­
.mność. Nfo che.ac sfać ~ię sensa­
t'.ją. kamfoni.cy, z,ddał pętl~ M 1'l'lyi. 
zesk.oc:zył z krze.sla i wybi(l!!?ł 
na mfasto. P-0 kHku minwt~ich 
trzęsą.{la, sie z If!"'ler&lenfo, staro~ 
szka powrócił.a do p.okio011.1 m.a.la­
rza w t,owa.rnys.tJwie w.s:iysitk.ich 
l'.'l ą,sfadów i przy-giodmych cieka~ 
wych . ) · 

• Z n~.j~zem zd!umienie:m. 
stwierdzilri. "że wisielec znikł. 
P·ośpioo.-zył:t wif>--c z tłumem P·O'l"U· 

w o.ny.eh do ~łebi ,.niesam()·wM.ą 
historij~" mi~:'7.kańeów ci>łeiro 
dioonu dó najbliższego ko~sarja­
tu policji. 

Po ttk.oifozein:tu jeij oezfadn0g10 
zwnamia knO'Yli~M'Z 'fll'11~ ~H C·~wiaid­
oeył. że P-Odht~ wmelkfoh cfa1nvch 
popełnione zostaw mordp,rsfwo 
WTM: ?. uiSUniP<'.iP.m ofiazy zbrodni. 
Oa.ła. J>TMa ChiM~ ofi>a;rowała 
SW<>ia. pioonoo n rrlicji. 0 o.fl7.iermie 
urriiesiumone ·bvły są,mjsite al'ty­
kułv 'Z ()lflif:!em ooohy mniP.mmn0j 
ofiary nfomam.yeh mordereów. 

Po7fcłn rwzezna.r.zt1la wusoktt 
nagrodę dla tego, kto przyMynl 
się do wymtkanfa spnrwców o-

,,NOWINr' 

hydnej mJrod.ni. Piautem dmien· 
nili I'(>"twOO'lii.ły się ri prgejęi<iem 
n.ad tmgi'm..:nie ~runem ty­
ciem młoo~ umJ.en.~0#?'0 a.T­
tysty, i r-0-zp~ęte 'J1Mtałf pómu­
kiwama a1reydllli~ S7Jtlu.Jd, które 
musiał przecież gdmś pozostawić 
nieszczęsny malarz. 

Po d'z:iesiięciu OOiiaieh piói·nycli 
tpdSIZU!kiwań i ini-ewidzeMl.yCh ·ża.. 

J ów, w lromi.sairt.j,a;c.ie ?Jjarwił .się 
'White w wJ.alSnej osobie. O&"W'ia.d· 
0zył adumiitlnertJJU komisar~oWii, 
że ~raiwdzfo m~a.ł ·z:a,m.i.ar poie­
g:nać ten świaJt na uiiwsze, aile w 
c.sfaitnie.i chwHi 'J:HIZyszedł dt0 
przek-Onania, że śmierć za pomo­
cą pawi.eszenia jest bolesna i w 
wysokim stopniu nienrz111emna. 

Za.bra.kfo mu więc w ostat;n,iej 
chwili OO.wagi do- przoo.iesieni.a 
się d-0 wieoznośe.i; aiby jedm.a'K 
naibrać sił do d!il.l:ae~o z:voia i u­
s.p.ok0>ić neriwy pio tem bą1dź c-o 
bą.dż deneir'W'Ują.cem przejś-ciru, 
wfrzl sic na wieś. gdzi.e „--dzif. 
cal11 ten cza.s, nic nie wied'Uj!C o 
pogł.oiskaich, merzą.eyeh wjado­
mooć () jego .lłn:ieirci. 

White niechcący itat się s'la.­
wnym. Cała t.a afora będiz.ie na.j­
le.nszą reklamą dla. ,iego 0tbrarie.w, 
gdyż ka.idy bog'ooz w Chiie:ir 
~o w~~--; dla oodoiłw ~ee110 sa­
loinu a.revd~ieł(> ma.lror1..a, który 
przez tvdzień cJJiooia/i był sensa.-
cia rod;zi-n.nr~ A mta.sta:. P. 

• 
Biją się~ 

Władysław Modrzęjewskł, 8JD 
dozorcy, zam. przy ni. N~wo-

••itaniej! . 
owo otworionn k1iari1rni1 I 

C ł Ł 
, dZI f'.'ł~res~cie odżyje kiedy si~ do. 

Przyjmuj«: obstalunki, 
reperacj~ wchodz11ce 
w zakus tokarstwa oraz 
obfity wybór laHk I pa· 
rasoll, po cenach nls· 
klc,h. w. Grynberg, ul. 
Wschodnia nr. 61. 237 

a a O 
wie, 1t dawna stara firma 

• kwiaciarska W. SPiLWf\ jest 
w swej starej oprawie. 

·Pamięta jąca W. 51\LWĘ od 
roku 1901, kiedy przyjechał do 
b. firmy E. Oundeła<:ha przy-

c ł Ł , d~I pomni sobie 5-Jetni okres wy· a a o Li, stav.: kwiatowych, które c~a-
• sami tamowały ruch na uhcy 

Piotrkowskiej, a nie rzadko 
groziły o całości państwa ro­
syjskiego. 

Pomni młodti firmę od roku 
1907 na ul. Dzielnej, jej plerw-

r. ł .~Ód~f sz14 wystawę w pałacu Kuni­\;;,a a L L, tzera w ogrodach Meisterhau· 
• su,IQrand-Hotelu poza Łodzią 

. w Krakowie, Erfurcie, Warsza­

f '• I 

wie, Częstochowie ift. d. 

Od roku 1914 przez lat 10 
pozbawJone jedynego energi­
cznego ze swymi S:ma skle-

c ł Ł , dźł parni kwia'Ciarza ucieszy się, a a o ~e ni _burza wojenrra ni mrozy 
. • 1 tajgi Syberjt ni uścisk Boi-

. · szewji nie odebrały mu siły 
I wiary w dobro i piękno, które 
on w swe kwiaty zaklina, 

Ta pracujllca tódf w ~zczegól-

_, _____ _ 
Starszy Felczer 

Józef Szulc 

L.FllLDB 
Łódt, 1M 

18ntll1UllllH li 
Kl tda z gwiazd scenlcz· 
nych Jest stał11 jego 
klijentkfł, ponlewat tyl• 
ko tam !lłłbyt motna 
elegancki I wytworny 
bucłk. 

Magazyn nwsze bo­
gato zaopatnony 'fi naj· 
modniejsze fa~onf. 

Usługa uprze}ma. 

Plerwnorzędlly 

KRAWIEC DAMSKI 

c 
Cl 
c 
I 
:a . 
I 

Cegielnianej nr. 43, został do­
tkliwie pobity podc7.as bójki na 
polu, przy ulicy Nowo-Cegiel­
nianej. 

ot.ierzę bójki udzielił porno" 
cy lekarz pogotowia ratunko-
wego. P. -

Pomieszanie zmysłł 
' Otton Roslowski, lat 32, zam. 
przy ul. Targowej nr. 47, do­
stał w mieszkantu swojem po-
mieszania zmysłów. . · 

Przybyły lekarz ppgotowia 
ratunkowego, odwiózł nieszczę­
śliwego do zbiorni miejskiej. 

. P. 

ząranle Zarządu llas1 
Cbo..,cb. 

We wtorek, dnia 19 b. m. 
o godzinie 6.15 wieczorem. w 
lokalu własnym przy ul. Wól­
ezanskiej 225, odbędzie się ze· 
branie Zarzf\dU Kasy Chorych 
m. Łodzi. - · P. 

Wlec Zwl~zka Za • PM­
oowlllll6• Baadlowrcll. 

W czwartek, dnia 21 b . m. 
o godzinie 8.30 wieczorem, w 
lokalu własnym, przy ul. Ko­
ściuszki m. 21, odbędzi e . się 
wielki wiec Zw. Zawodowego 
Pracowników Handlowych i 
Biurowych. 

... Na wiecu tym omawiane 
będ(\ sprawy związane z fata!- .. 
nem położeniem pozbawionych 

Str. 'T 

pracy pracowników umysłowych 
i powzięto odpowiednie reio-
Iucje. P. 

Człowiek nie"ewn~ 
jest ani dnia, ani 

· godziny. 
Franciszka Szerepkowaka, 

zaDleldowała w ICoa:d­
sarjMie Policji, 1 iż syna jej Ja• 
na, lat 18, w chwili gdf laedl 
przez pole przy ul. Wodnej, w 
celu pobrania zapomogi, -
ktoś postrzelił, prawdopodobnie 
z ze~sty. Pap • . 

Paliło się~ 

Wskutek zapale ·a alt. • 
tlzy, wybuchł pożar na afrJeb11 
domu. przy ulicy W1chodrd9) 
Nr. 19. 

P.rzybyły momentalnie od· 
dział I. Straży Ogniowej, pow 
umiejscowił. · Pap. 

Umarli nie m6wl11~ 
Doby ubiegłej w domu pią 

ulicy Rokicińskiej 37, zmarł 
nagle z przyczyn niewiade• 
mych Józef Drobik. 

Trupa odstawiono do pro­
sektorjum. Pap. 

• I 
I • "' 

W mieszkaniu Fra ncillła 
Gogoli. Nowo-?ańska 150, zmarł 
nagle Feliks Chybowski, Zimo 
przy ul. Potrkowskiej 231. 
- Przyczyny śmierci nie usta­

lono. Pap. 

damskie i męskie 
po cen~ch konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek 1-szy zł. 9 gł'. 30 
„ „ „ 11-gi zł. 7 gr. 50 

M•kie „ „ 1-szy zł. 9 gr. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zL 

U W AG A: Prosimy zwracać uwagę na adres! „ 

Pocięgi dalekobieżne. 

·~· ·· .• : ·:;f .. 

~ 
c: 
I 
• D „ 

c ł Ł , d·A.ł nosci nie zapomni ·o swym a a o L,, bożku. kwfatOWYf!l i .darzyć go 
• swem1 względami h1e przesta­

nie. 

M.ROZEN 
lt6dł 

Nowo· Cqlelniana 25. 
WykonyWMJ• podług 

najnewnych faaen6w. 
łaódź-Fabrynna. 9.55 (z Gałkówka); 

10.25 (z Warszawy) . 
12.45 (z Koluszek). • 

Uczqca się; pełna wiośniano· 

Cała to, dźł k~ietnych m~rzeń wpl~tać bę­• dz1e w swe ~ycie kwiaty ku-

Cała 
r pione tyl~o od SF\L WY. 

I 
Kochająca się, wie, że kwia· 

to, dz• ty są zawsze nieodłączne we 
• wszelkich jej przejawach -

ale tylko od Sf\L WY. 

.:Jak wezbrane rzeki do mo­
rza będzie tramwajem Nr. Nr. 
2, 5, 7 i 8 dąiyć z krańców 

C ł Łódź' 
miasta jeżeli nie z chęcią ku­a a • P!1a to przynajm!1iej .zobacze· 
ma wystaw moich, a co za­
tem idzie rozkoszować się 
pięknem. które zawarte jest 
w kwiatach. 

Juź wie, ie został otw11rtv 

Cała to, dźł mój skleo w d<'lmu W. F\lt-
• mana pnv ul. Prez. Naruto­

wicza 27 (Dzielna) 

Cała Łódi. jak dawniei darzvć b~dzie zauf~miem, a 
il'I ze swei stronv dołf'lź~ st,,,rań aby sprosb1ć wvml'lga­
nfom mvch droakh kliientów dając: im towar dobry w 
artystycznem wykonaniu po cenach konkurencyjnych. 

211 Z pełnym szacdnkiem W. S.f\LWA. 

• .' I ); ,~. „ • ". ' ... • , , ' „ 

Ceny konkurencyjne. 
147-12-7 

ODJAZD. 

6.tł (do Gałkówka). · 
Blrł•d ...... , 

taplcersko - stolarskkh 
przy ul. św. ftnny 1 

. 7.25 (do Warsuwy, pośpieszny) bez-
pośredni). ' 

F. Rlkne1sftie11 
&6Dt~ 119-8·8 

Pracewnia obawia 

l .BBBSll 
&ó.Dt, 

ul. l•ao' SlePpnl• 10 

Poleca obuwie najnow· 
szych fasonów me:skle, 
dam~l<łe I dziecinne z 
wuelklch skór zagra· 
- niemych. -

Ceny przystępne. 

Uwaoal Urzędnikom 
-- ust~pstwo na 
weksel lub tety. 21-12-0 

Zakład pogrzebewy. 

r.ukasz Pllller 
ul. PrzeJaid H. 4 i 

8.55 (do Koluszek). 
10.00 (do Koluszek w niedzielę i święta). 
12.20 (do Zł\bkowic - z Koluszek poś­

piesmy). 
13.30 (do WarszaW)J- z K.oluszek poś· 

pieszny). 
15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś-

pieszny). 
17.00 (do Koluszek). 
t9.t1J (do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa ...,... z Koluszek po-

łączenie z pośpt.eeznym do Kra­
kowa). 

!2.35 (do Krakowa). 
23.40 (do Warszawy - z Kolus.,;ek po• 

ł'-C'Z811ie z pośpiesznym do Kra- ' 
kowa i zwyczajnym do Ząbkowfo). 

PRZYJAZD. 

7.30 (z Kt'akowa po-s.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny z Piotr-

kowa zwyczajny). 

\ ' 

15.45 (z Warszawy i z Katowic). 
. 16.30 (z Wa,rszawy, bezpośredni). 

17.05 (z Koluszek). 
21 :05 (z Krakowa posp.) 
21.45 (z Warszawy, pospiesmy), 
22.'45 (z Koluszek w niedzielę i świ~ta). 
23.07 (z Gałkówka). 

1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

łaódź -Kaliska. 
0.42- 0.52 (Warszawa-Zbąszyń). 
1.46-2.02 (Warszawa - Ostrów, ekt­

press do Paryża). 
2.42-2.57 (Ostrów-Warszawa). 
5.32-5.42 (Poznań- Warsiawa, ..,. 

press z Paryż&). 
12.38-12.53 (Warsz'awa-ZJ>4szyli). 
13.48-14.62 (Poznail.:....warsżawa). · 
22.03- 22.23 (W arszawa-Póznań). 

* 
Póciągi powyżsź~ przechodzą ty1b 

prz~z Łódź, przytem pierwsza liuba 
oznacza czas przybycia, druga :- .CZM . 
odejścia. _ ·i' 

r;(i • • „ . 

„ 



1'1-. .. 

Dzł:ł wlelk~ premjera!, Wspaniały podwójny program! , . -l!fl#łitiJ . I. . .. 

~ -wŁADCA KOBIET.-. _ 
Sensacyjna s-ztuka filmowa w 7 aktach, 0tnuta 
na tle p~ygód mitdzynarodowego aferzysty 

&ASTONA MEDORA·-
„ „_ .,6 

• ~ . n. . . . I w rolach głównych: Stela Jłrbenina, Ester Ca. rena i G. ł\leksand.er~ , 

Ili ~ 111·1.,. W~paniałe nastt:oio.w~ · CZYJ' [ ·DZIECKO? Dramat w 6 a~aeh. ilry I Is dzieło amerykanskie . . . _ 

· ----------·----·-··---··--- W ro1i głQynej . z~akomita --·~-----······~ ... „ •• 

~ ~s 
7

S-Ui*'t"rnA*.,I*l'On~·wtt-, Licy· tacia~ " c~t::r::~~~~~IOłt~ 
ł~ł • • tł t 4' których wysiew przypada ria mies. 
łJ ·tJ .sierpień polecają 

I.a Plac Sportowy „ tł Kasa · Cho~ych m. '. Łodzi' składy . nasion 1a. JRllilSKIEliD I 
11 HELENOW t1 . ·prowadzone od 1870 r. w Łęf0ycy, 11 • łł z mocy :art. 53 usta~ . z dnia 19-go ·maja 1920 r. o przym u- oddział w Łodzi,_ Andrzeja . · 

!! łł" =========================:====:==--==:.:.-===========~====== . ~l =~:~ ~~e1~;:z2~~~onasi:~~e~9~:o~:b~ ~~~:~e l~~~ji;:~ ~~~~~~~~~;;;;~;;;~~ 
11"4 W nied 'zielę, dnia 17-go sierpnia r. b. o god1. 3.50 t„ w Łodii, przy ul. Al. Kościuszki L. 10, Qdbędzie się licytacja . BARWNIKI 

J~ po południu: ~"i ruchomości, należących do M. Warszawskiego, oszacowanych 
J:j łl na Zł. 900.-, sldadajłlcyeh się z warsztatu tkackiego firmy: 
·t:t Wielkie Międzynarodowe ł~ ,.Hartman" w4skiego, angielskiego na pokrycie :oaletnych_ 
J1 - g:i Kasie składek członkowskich. . 

ic:el .Wt~' c-101·. DY~tnn~OIE łl . . Ruchomo~ci obejrzeć można ~ d'f!i1l licyta.cji. od g?dz. lt".ł.I łł] lO·ei rano; sp1& zaś takowych codz1enme od 9-ei do l-e1 po 
ł~ f>.'lll południu' w Wydzi~le Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Wól-

. I~ &-"W czaiiska Li 225). · 
f ~ łl · . , Łódź, dnia 12~ sierpnia · 1924:- r. · · • 

J~ - za dużymi motorami. . łł ' 
f .:: · -· '·1i ą: SCBWAB - Ameryka; B01JBOUBI łł 
r~ -F Jncja; VIRlltBR - - Holandja; pm.B- łl 
r.a BIN ---; Strassburg; NAU.IOBAT - ·Berlin. ·· łl · 

Kasa Chorych m. Łodzi 
-(---) Dr. E. Qiebartowski 

Komh1arz. · 

f J P0zatem wyścigi sprinterowskie prty udziale lJ 243 

r.a miejscowych kolarzy. -. ..,, ::::::::::::::::::===::::::==--------==-=== ---

Ił .. ~ SZCZEGOŁY w PROGRAMACH. - -- ~ ·~I 
łJ Każdego dnia rozlosowani_e roweru. ~ 
łJ Ceny biletów zniione. Przedsprzedai biletów tł 
J.-, w cenie od zł. 1 do zł. 8 od środy w firmie łl 
J1 „Meteor", Przejazd 16, a w dl!iach .wyścigów tł ~asy Chorych m. Łodzi · fj do godiiny 1-ej po południu w lokalu klu- łł 
Ji bowym przy. ul. Prżejazd 7. 216 ł'ł z mo:>y art. 53 ustawy ź. d.ńta 19-go maja 1920 r. o przymu-

Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
przefarbować chcesz 

PROSZEK TYLKO z NUMERECZKIEM 
r11dzę Tobie, bien:! 

Bo gdy raz „aosposia jeik11 
· · farbkę tę spróbuje. 
Innych pr9szków za nic ·w świecie 

w skł11dzie nie kupuje. . 
I Poas11klwanl za1fę~cy wHęd1le. Zgłoszenia pfi-

1 
mlennę pnyJmuJe p, MAURYCY HANF'\1/URCEL, 

Łódf, Ptotrkowaka 189. . 

. . -
J:ł · · a.ł sowem ubezpieczeniu na wypa,dek choroby, podaje do wiado-
~~8-mośći że dnia 22-go sierpnia 1924 r., o godz. 10-ej rano, . . . . " . 

w Łodzi przy ul. Karola L. 11/13 odbędzie się licytacja ru- . biegły z mem1eck1m poszukiwany. 

_Licytacja. 
Kasa ·Chorych m. Lodzi. 

' . 
' Kasa Chorych m. Łodżl 

(-) Dr. E. Giebartowki 
Komisarz. 

· .· / Precz z wyzyskiem I I 
r:· POCZTÓWEK 
łJ RETUSZOWANYCH 

tylko 2 ("Z iD Te· 
Fotografia „stylowa" 

Łódź, Piotrkowska L. 261. 

S. BQDZlll. 
Łód:t, Rynek Bałucki 9. 

231 

OgłasznJcle sfe· · 

cbomośdi, nalełł\cych do firmy: Kwaśner i Lindenfeld, osza- Zgłoszenia . do „Nowin". 240 
~wanych na Zł. 1712.-, składających się z 215-ciu sztuk ~~~~~~·~~~~~~~~~ 
towaru· na palta „Ulster" łącznie metrów 633, z 11-tu sztuk K Cb h lt. d j 
towaru na palta „Velou.r" metrów 223, na pokrycie należnych asa oryc m. 610 Z 
Kasie składek członkowskich. · 

Ruchomości obejrzeć można w. dniu licytacji od godz. 
10-6j rano, spis ~aś takowych codziennie od 9-ej do 1-ej po 
południu w Wydziale Ekzekacyjnym Kasy Chorych (ul. Wól­
czańska L. 225). 

Łódź, dnia 13-go sierpnia 1924 r. 

Kasa -Chorych m• Łodzi 
(-) Dr. E. Ciłebartowski 

Komisarz. 

podaje niniejszem do wiadomości ubezpie­
czonym, że z dniem 18-m sierpnia r. b.„ 
zostają uruchomione gabinety chorób 
chirurgicznych, akuszeryjno-ginekologicz­
nych i wewnętrznych w Lecznicy VII-ej, 
ul. Bednarska L. 5. · 

Godziny ordynacyjne trwają w ga­
binecie: _ 
chorób wewnętrznych od godz. 9-11-ej 

„ akusz.-ginek. ,, · „ 11-1-ej 
„ chirurgicznych „ „ 3-5-ej 

Basa' Claol'JCh m. &odsl 
(-) Dr. Ed. Giebartowski 

' . Komisarz. 24-2 

,Reklama Star:szy Felcz~r 
.M. l\damowicz, 
ul. f\łeksandryjsk11] 20 

,,P. 

Meble na raty wynz 
ostatniej mody gwa· 

rancja S·cio letnie . . od· 
śwleżanle, Z1'mlany. -

li 
Zakład stolarski Lu-
belska 6 przy Naplór­
kow,kleqo. 2llfl 

Retuszer (ka)· '1 ł11bo· 
rent moq11 si~ zgło­

sić zaraz Piotrkow5ka 
nr. 261 . · ' ~!'7 

Z aq in~la legltymacJa 
Pow. Koła. Zw. In• . 

Wojenych w lodrl, 'ł• 
nr. 16o-735, wyd. C2e.sta 
wcwl Chmurskleina. H8 

Zaklitd stol.al'1łk1. .Kom-
W ŁODZI, ul. Cidańslca Ne 61 • . Telefon . N2 ·21-00. ' . plelne 11n11dre-m• 

181 10 
I mieszkań . I\. .Manv. 
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